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P o l e c o n y  Wejherowo, 28.10.1992,
Wpłyną*o c!nia — ~
L Ł _________ d O & l / f p l ,

F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej
ul.Piekary 49 
87-100 T o r u ń

Zgodnie z pismem Fundacji z 14.7.1992 przesyłam materiały 
do planowanego "Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej” 
z zakresu przebiegu mojej służby / SZP, ZWZ*i AK / w okręgu 
krakowskim w latach 1939 - 1945»

wyrazy szacunku

^ / Y W A / i  
Zygmunt Milczewski

Zygmunt Milczewski 
Osiedle tysiąclecia 2/53 
84-200 Wejherowo
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S C H E M A T R E L A C J I
CZŁONKA KONSPIRACJI

I. DANE OSOBOWE
Milczewski Zygmunt, urodzony 1 października 1905 r. we wsi 
Strzepcz koło Wejherowa na Pomorzu, Jako 9-ty z 13-ro rodzeństwa,

% ojca Jana Milczewskiego, organisty, matki Józefy z d.Szmidt.
Adres: 84-200 Wejherowo, Osiedle Tysiąclecia 2/53, tel.72-42-71.

II. DANE ŚRODOWISKOWE
Szkoła Podstawowa Strzepcz, ukoń. 1914. Matura w ramach Kursów 
Maturalnych dla Pracujących, Gimnazjum Humanistyczne, Grudziądz, 
ukoń. - 1933. Półroczny kurs dla urzędników z zakresu admini­
stracji państwowej i samorządu terytorialnego Województwo Pomor­
skie, Wydział Samorządu, Toruń - 1934, Akademia Nauk Politycznych, 
Wydział Administracji Państwowej w Warszawie, Oddział dla Wybrzeża 
z siedzibą w Sopocie, 2 semestry - 1948. Uczelnia w opinii UB była 
reakcyjna. Później rozwiązana. Rektor Reimann, zasłużony naukowiec 
wysiedlony z Wybrzeża. Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Warszawa, 
Studium zaoczne, 3-letnie z zakresu drobnej wytwórczości, 1965» 
Kurs 6-tygodniowy krajowy dla inspektorów powiatowych samorządu 
terytorialnego w Warszawie. Otworzył kurs premier Osóbka-Morawski. 
Na ogólną liczbę 142 obecnych nie dopuszczono mnie do egzaminu 
końcowego. Miałem bowiem jeden feler - byłem bezpartyjny. Pewna 
grupa kolegów zaprotestowała. % ł  to rok 1947.
%łem zatrudniony w handlu, spółdzielczości w Wejherowie, Tucholi 
i Grudziądzu. Lata 1922 - 1933* Pracowałem w administracji państ­
wowej i samorządowej jako urzędnik w Wejherowie - Starostwo
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Morskie, Toruniu - Wojewódtwo Pomorskie, Wydział Samorządowy, 
Łęczyce, Starostwo Powiatowe, Rumia Zagórze na stanowisku sekre­
tarza miejskiego. Ogółem w latach 1934 - 1939. W tym okresie byłem 
członkiem Polskiego Związku Zachodniego, Ligi Morskiej i Kolonial­
nej jako sekretarz Kół w Rumi i członek Obwodów tych organizacji 
w Gdyni.

III.Udział w kampanii wrześniowej 1939 - zakwalifikowany przez Wojs­
kową Komisję Poborową do kat. ”D”

IV. 10 września 1939 w przeddzień zajęcia Rumi przez Wehrmacht, po 
likwidacji urzędu - palenie dokumentów poufnych, tajnych i wypłaty 
członkom miejscowych rodzin należności z tytułu udziału ich ojców 
i synów w Kampanii Września uszedłem do Gdyni. Tu aresztowany
25 września 1939 na ulicy świętojańskiej. Doprowadzony z większą 
grupą Polaków do kościoła pod wezwaniem Najświętszej Marii Panny 
przy ul.Świętojańskiej. Nazajutrz 1lw niedzielę” w kolumnie około 
3000 osób odprowadzono nas pod eskortą funkcjonariuszy SS do Obozu 
Emigracyjnego na Grabówku, gdzie już skoncentrowano około 12000 
Polaków. Po kilku godzinach selekcji przeprowadzonej przez Gestapo 
otrzymałem przepustkę i mogłem Obóz opuścić. Tak było w moim przy­
padku. Dodam, że Gestapo w tym czasie nie korzystało z "ksiąg 
ścigania” /Fahndungsbuch/, wydanych przez Urząd Kryminalny III 
Rzeszy już przed wojną. Jeszcze tego dnia /26 września 1939/ wyje­
chałem pociągiem osobowym z Gdyni w ramach ogólnej wywózki zarzą­
dzonej przez miejscową administrację okupanta i dostałem się do 

J  Piotrkowa Trybunalskiego. Tam znalazłem gościnę przy ul.Stodolnia- 
nej 22. W pierwszych dniach listopada 1939 wyjechałem do Krakowa. 
Tu w ramach pomocy wysiedleńcom miejscowy Zarząd Miejski /zajęci 
tam byli w Urzędzie Polacy/ otrzymałem przydział na jeden pokój 
przy ul.Smoczej nr 4. Korzystałem przez pewien czas z pomocy i 
wsparcia ustanowionej akcji przez Kardynała Sapiehę. Wszystko to 
działo się w lokalu diecezjalnym przy ul.Franiczka^skiej.
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Gromadziło się tam wielu Polaków wysiedlonych m.in. z Pomorza.
V. I tak przez kuchnię Sapiehy w Krakowie trafiłem do Konspiracji. 
yf Do Armii Podziemia zostałem zwerbowany w końcu grudnia 1939

w mieszkaniu /punkt kontaktowy/ panj. meliny Michalikowej przy

t 1 służyłem w Służbie Zwycięstwu Polski /SZP/ ps. "Bałtyk”, Związku 
Walki Zbrojnej /ZWZ/ ps."Bałtyk", a od tworzącej się Armii Kra­
jowej /AK/ 14.2.1942 ps„"Wąsowicz” /pseudonim nadany przez moją 
Komendę/. Przydzielony do Inspektoratu Obwodu Komendy Kraków - 
Miasto. Tam po egzaminach w zakresie podchorążówki i po awansie 
na ppor pełniłem służbę oficera kontrwywiadu do 17 stycznia 1945. 
Do końca wojny podlegałem służbowo kpt żandarmerii wojskowej 
Zygmuntowi Czownickiemu /”Mietek II”/. Z. Czownicki trwał na 
swoim stanowisku do 16 stycznia 1945. Po zajęciu przez wojsko 
sowieckie miasta został aresztowany na Rynku Starego Miasta przez 
NKWD wraz z grupą dowódczą Okręgu Krakowskiego AK. Przewieziony 
do aresztu, tam przesłuchany rozchorował się, odwieziony do szpi­
tala i zmarł. Pośrednio podlegałem okresowo mjr Kopeckiemu 
/"Sowica”/ i ppłk Rekuckiemu /"Roch”/. Był to trudny okres walki 
podziemnej, szczególnie tej dziedziny życia konspiracyjnego. Mam 
tu na myśli podziemne Sądy Specjalne i służby powołane na ten 
front walki z zdrajcami różnej maści, którzy z zewnętrznego prze­
konania działali na szkodę własnego kraju i współobywateli.2  ̂
Według danych Moskalika w kartotece Okręgu Krakowskiego AK uję­
tych było 5000 agentów i konfidentów niemieckich zwerbowanych

3/spośród obywateli polskich. J.Kotlarski ' podaje informacje, że 
po zdobyciu Nowego Sącza, po siedzibie miejscowego Gestapo znale­
ziony został przez funkcjonariuszy UB wykaz około 400 współpra­
cowników Gestapo, mieszkańców tamtejszego regionu. Dane te w zna­
cznym stopniu potwierdzają trafność ustaleń kontrwywiadu AK

ul.Grodzkiej 51, (grugie piętro.i zaprzysiężony przez mojego kra­
jana mgr prawa Waleriana Gołuńskiego /"Mietek I"/.1̂  Solejno
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właśnie z Nowego Sącza, który zarejestrował w swoich kartotekach 
324 agentów Gestapo. Nowy Sącz był jednym z 13-tu podobnych ko­
mórek organizacyjnych. St.Zając ^  zauważył, że w Krakowie pra­
cowało w 1943 r. na rzecz okupanta około 2000 konfidentów, a 
jeszcze na początku 1945 r. pełniło tam służbę 807 zdrajców sa­
mego tylko Gestapo. Krakowskie władze organizacyjne po wojnie 
do końca 1954 ustaliły personalnie 800 konfidentów okupanta. 
Referaty i podreferaty Wydziału IV Gestapo w Krakowie utrzymywało 
kilkanaście tych agentów. W miarę aktywności agentów, a więc 
zagrożenia ludności polskiej z ich strony, St.Zając podaje, że 
jeden z agentów zamieszkały w Lubożycy wskazał Niemcom 23 człon­
ków polskiego podziemia. Inny z Jazowa przekazał Gestapo listy 
30 żołnierzy podziemia polskiego. Podane przykłady dowodzą i 
potwierdzają, że miml> podziemnego odwetu okupanta hitlerowskiego 
jego agentury należało niszczyć i likwidować wszelkimi dostępnymi 
środkami i z całą mocą Polskiego Państwa Podziemnego w warunkach 
moralnego i biologicznego zagrożenia naszego narodu. Większa 
część informacji uzyskanych przez służby okupanta dostarczały
osoby wywodzące się z polskiego społeczeństwa. Wypada się zgodzić,

5/że skutki tego stanowiska, jak twierdzi Leszek Gondek ' 

nieoczekiwanie dużge Działająca Temida Podziemia realizowała 
swoje zadania jakżesz niewymownie odpowiedzialnie w wymiarze 
Sprawiedliwości aż do drugiej połowy 1944*
Moja akcja wojskowa nie ograniczała się tylko do samego miasta, 
sięgała bowiem zgodnie z rozkazami wyjazdami na wschów drogą 
kolejową do Przemyśla, południe do Zakopanego /głośna sprawa 
Krzeptowskiego/ i wciąż niespokojnych i trudnych na zachodzie 
Katowic. Tu ułatwiała mi prace i kontakty znajomość języka nie­
mieckiego. To też wykorzystywała moja Komenda w Krakowie, ^a 
przełomie 1943 - 1944 na ogólnym krajowym zjeździe konspiracyjnym
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delegatów w Milanówku, koło Warszawy odebrałem nominację na
wicewojewodę pomorskiego z ramienia Stronnictwa Narodowego.

VI. Dane o uczestnictwie w konspiracji członków rodziny:
Brat Antoni Milczewski aresztowany w listopadzie 1939, przewie­
ziony do Piaśnicy i tam zamordowany.
Siostra Stanisława Milczewska aresztowana w 1943 r. za przyna­
leżność do TOW Gryf Pomorski, wywieziona do Stutthofu /grupa/, 
brała udział w marszu śmierci, przeżyła wojnę.
Stanisław Marcinkowski, szwagier, burmistrz miasta Sępólno, 
Pomorze, aresztowany we wrześniu 1939, wywieziony do obozu 
w Dachau, przeżył wojnę.
Szwagier Jan Biernat z Wejherowa, aresztowany z grupą członków 
TOW Gryfa Pomorskiego w 1943# wyviezi°ny do Stutthofu. Brał 
udział w marszu śmierci, przeżył wojnę.
Szwagier Jan Potrykus, Wejherowo, żołnierz ZWZ, podchorąży, 
wywieziony do Stutthofu, brał udział w marszu śmierci, przeżył 
wojnę.

VII. Okres pookupacyjny
Po wojnie w 1945 roku wróciłem do Wejherowa. Od 19.4.1945 zosta­
łem przyjęty na stanowisko powiatowego inspektora samorządu tery­
torialnego, wydział powiatowy w Wejherowie. 30.1.1949 zwolniony. 
$oraz drugi zaszkodził mi mój feler - bezpartyjność. Od 1.7.1949 
piąłem pracę w Szczecinie na stanowisku Naczelnika Wydziału Fi- 

n nansowego w Zarządzie Miejskim. Tu zostałem aresztowany przez 
w  funkcjonariuszy UB, a po kilku dniach śledztwa przewieziony do

UB w Gdańsku. Po półrocznym śledztwie wytoczono mi proces w Wojs­
kowym Sądzie Rejonowym w Gdańsku o zbrodnie stanu karalną z mocy 
KKWP z art.8 6, par.<*4, par.1 KKWP w związku z art.24 Rozp. PR 
z 23.12.1927 r. Za czyn pierwszy zostałem skazany na 5 lat, a 
drugi na 2 lata i karę dodatkową przepadek całego mienia*

6 /
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Przewodniczył rozprawie sędzia mjr Julian Wilf. W areszcie i wię­
zieniu przebywałem ogółem 3 lata. Zwolniony z więzienia warunkowo 
w 1952 roku. Inwigilowany przez funkcjonariuszy UB w Wejherowie 
do 1954 roku. W -tym okrcoic byłom boa praoy»
Sąd Wojewódzki, Wydział IV Karny sygn.akt IV KO 940/1991 uznał 
wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w Gdańsku z 5.4.1950 za nieważny* 
co się równa mojej rehabilitacji. Dla informacji podaję, że bra­
łem udział w konspiracyjnej grupie Nadbałtyckiej Stronnictwa Na­
rodowego w okresie 1946 - 1949. Grupą dowodził inż.Adam Doboszyński 
/"Prus"/
Po zwolnieniu z więzienia przez blisko 2 lata byłem bez pracy.
Potem zaangażowałem się do Instytutu Sztuki pp.Sobieskich w Pozna­
niu zbierając pieśni ludowe na terenie Kaszub. Następnie po tak 
zwanej odwilży politycznej pracowałem w spółdzielczości i w drob­
nej wytwórczości w Gdyni.
W roku 1970 przeszedłem na emeryturę. Od tego roku zajmowałem się 
ubocznie badaniami dziejów okresu okupacji i walkami podziemia 
na Pomorzu, a w szczególności w powiecie morskim. Wyniki moich 
badań publikowałem na łamach prasy Wybrzeża, a także ogólnokra­
jowej.^/
Od szeregu lat zostałem powołany do Głównej Komisji Badania 

^.Zbrodni Hitlerowskich w Warszawie, Instytut Pamięci Narodowej -
VV-

Okręg Gdańsk. Na tym posterunku trwam do dzisiaj*
Jestem inwalidą wojennym, wojskowym I grupy. Te uprawnienia 
otrzymałem od ZUS-u w Gdańsku w 1982 roku.
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VIII, Dokumentacja
W czasie rewizji w Wejherowie przez UB część dokumentów 
skonfiskowano. Nie znalazłem ich w teczce moich dokumentów 
w b.Sądzie Wojskowym, a obecnie Sądzie Wojewódzkim, IV Wydział 
Karny
°dznaczenia : Medal Wojska przyznany przez Ministerstwo 
Obrony Narodowej w Londynie, 1948, legit.40985, z nadaniem 
awansu na stopień ppor., Krzyż Armii Krajowej przyznany w 1987 
przez Kapitułę Armii Krajowej w Londynie.

Marian Gołuński urodzony 1914 w Starej Kiszewie koło Kościerzyny
na Pomorzu. Szkołę średnią ukończył w Kościerzynie, a studia 
prawnicze w Poznaniu. Oficer rezerwy. Pracował jakiś czas w admi­
nistracji w Komisariacie Rządu w Gdyni. Brał aktywny udział 
w działalności Stronnictwa Narodowego na Pomorzu przed wojną.

nawiązał łączność z Okręgową Delegaturą Rządu Rzeczypospolitej 
Polski na Kraj. Osobiście z profesorem Uniwersytetu Jagielońskiego 
Stanisławem Jasiukiewiczem, viceministrem Spraw Wewnętrznych na 
Kraj W.Gołuński pełnił we władzach Okręgu funkcję administracyjną 
w Referacie Wojskowym. W 1943 r. aresztowany przez Gestapo i wy­
wieziony do obozu w Gross Rosen. Przetrwał wojnę. Wrócił do Kra­
kowa. Tu otrzymał nominację na sędziego Sądu Okręgowego. W między­
czasie bierze jednoroczny urlop i przechodzi do pracy konspira­
cyjnej Stronnictwa Narodowego w rejonie Nadbałtyckim.

Zygmunt Milczewski

Po kampanii Wrześniowej 1939 uszedł do Krakowa. Tu w 1940 r.
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Aresztowany w 1948 r. i osądzony przez Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Poznaniu za zbrodnie stanu z art.8 6, par.2 KKWP z mocy tego 
przepisu na karę 8 lat więzienia. Zmarł w 1988 r. w Krakowie» 
Pochowany na cmentarzu w Sopocie.

2/ W.Moskalik, Z dziejów ruchu oporu w Polsce Południowej, t.I, 
Kraków, 1964, s.82 

3/ J.Kotlarski, Strzelcy Podhalańscy /maszynopis/, Nowy Sącz, 
1984/85, s.163

4/ St.Zając, W pobliżu siedziby Hansa Franka, Warszawa, 1986 
5/ Leszek Gondek, Polska karząca 1939 - 1945, Polski podziemny 

wymiar sprawiedliwości w okresie okupacji niemieckiej, Instytut 
Wydawniczy Pax, Warszawa, 1988 

6/ Grzegorz Górski, Walka Podziemna na Pomorzu w latach 1939 - 1945, 
Towarzystwo Naukowe, Toruń, 1990, s.185 

7/ Adam Doboszyński urodzony 11.01.1904 w Krakowie. Kończył studia 
na Politechnice w Gdańsku. Działał w antyniemieckiej Korporacji 
"Wisła". Był prezesem tej organizacji. Należał do Obozu Wielkiej 
Polski.Brał udział w Kampanii Września 1939. Uszedł zagranicę. 
Przedostał się do Francji. Służył w 1 batalionie saperów I Dy- 
wizji Grenadierów w stopniu porucznika. Odznaczony francuskimi 
odznaczeniami bojowymi i trzykrotnie Krzyżem Walecznych w Pols­
kich Siłach Zbrojnych w Anglii w okresie XII.1940 - IV.1941 r. 
Wraca do kraju w 1946 i przeszedł do konspiracyjnej działalności 
Stronnictwa Narodowego /1946 -j- 1949/. W pierwszym okresie dzia­
łał w Małopolsce, a później również w rejonie Nadbałtyckim, a
także w Wejherowie. Następnie aresztowany i 11lipca 1^49 skazany

iprzez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie za zdradę stanu na mocy 
art 32, par.2 KKWP jako karę łączną na karę śmierci. Wyrok wyko­
nano. Przewodniczył rozprawie ppłk Szeliński Franciszek, oskar­
żał płk Zarakowski Stanisław.

- 8 -
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9 AD

26 kwietnia 1989 Sąd Najwyższy w ^arszawie całkowicie uniewinnił

Zygmunt Milczewski, '̂ amte dni na kaszubskiej ziemi, "Rzemieślnik", 
nr 14, Warszawa, 1970
Zygmunt Milczewski, Tamte dni . . . Krawiec żołnierz, "Rzemieślnik" 
nr 34, Warszawa, 1970
Zygmunt Milczewski, Okupacja hitlerowska na ziemi kaszubskiej, 
"Tygodnik Powszechny nr 4, Kraków, 1980
Zygmunt Milczewski, Ostatnie listy, "WTK" nr 13, Wrocław, 1980 
Zygmunt Milczewski, Polki gdańskie w ruchu oporu, "Dziennik 
Bałtycki" nr 185, Gdańsk, 19 8 1

Zygmunt Milczewski, Wykonanie wyroku śmierci na A.Forsterze 
w swietle dokumentów, "Dziennik Bałtycki" ^  198, Gdańsk, 1981 
Zygmunt Milczewski, Piaśnica, "Tygodnik Powszechny" nr 45,
Kraków, 1983
Zygmunt Milczewski, Proboszcz Bernard Antoni Łosiński. W rocznicę 
śmierci męczeńskiej, "Pomerania" nr 2, Gdańsk, 1985 
Zygmunt Milczewski, Kościół katolicki w latach okupacji hitle­
rowskiej w powiecie morskim, "Pomerania" nr 5, Gdańsk, 1986 
Zygmunt Milczewski, Potulice - droga przez mękę. "Pomerania" nr 3, 
Gdańsk, 1987
Zygmunt Milczewski, kapitan Antoni Kasztelan, "Tygodnik Powszechny 
nr 39, Kraków, 1988 

n/  Zygmunt Milczewski, Wejherowo i powiat morski, IX.1939 - Y.1945 
/Kronika wydarzeń/, Gdańsk, 1991, s.264 + tabele i ilustracje.

i po śmierci zrehabilitował A. , skazanego na śmierć
1949 roku.

Bibliografia własna8/
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Załączniki i
1/ Ministerstwo Obrony Narodowej, Londyn, 15 sierpnia 1948, 

Medal Wojska - Oddział AK ppor. legit. nr 40985 
2/ Krzyg Armii Krajowej nadany przez Kapitułę AK, Londyn,

18 marca 1987, AK Okręg Kraków 
3/ Sąd Wojewódzki w Gdańsku, Wydział IV Karny,

sygn.akt IV KO 940/91 Postanowienie z dnia 6 stycznia 1992
o rehabilitacji.
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Zgodnie z pismem Fundacji z 14,7.1992 przesyłam materiały 
do planowanego "Słownika biograficznego konspiracji pomorskiejM 
z zakresu przebiegu mojej służby / SZP, ZW£,i AK / w okręgu
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S C H E M A T  R E L A C J I  
CZŁONKA KONSPIRACJI

I. DANE OSOBOWE ^
Milczewski Zygmunt, urodzony 1 października 1905 r. we wsi 
Strzepcz koło Wejherowa na Pomorzu. Jako 9-ty z 13-ro rodzeństwa, 
ojca Jana Milczewskiego, organisty, matki Józefy z d.Szmidt. 
Adres: 84-200 Wejherowo, Osiedle Tysiąclecia 2/53, tel.72-42-71.

II. DANE ŚRODOWISKOWE
Szkoła Podstawowa Strzepcz, ukoń. 1914. Matura w ramach Kursów 
Maturalnych dla Pracujących, Gimnazjum Humanistyczne, Grudziądz, 
ukoń. - 1933. Półroczny kurs dla urzędników z zakresu admini­
stracji państwowej i samorządu terytorialnego Województwo Pomor­
skie, Wydział Samorządu, Toruń - 1934, Akademia Nauk Politycznyc 
Wydział Administracji Państwowej w Warszawie, Oddział dla Wybrze 
z siedzibą w Sopocie, 2 semestry - 1948. Uczelnia w opinii UB by 
reakcyjna. Później rozwiązana. Rektor Reimann, zasłużony naukowi 
wysiedlony z Wybrzeża. Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Warszaw? 
Studium zaoczne, 3-letnie z zakresu drobnej wytwórczości!, 1965, 
Kurs 6-tygodniowy krajowy dla inspektorów powiatowych samorządu 
terytorialnego w Warszawie. Otworzył kurs premier Osóbka-Morawsk 
Na ogólną liczbę 142 obecnych nie dopuszczono mnie do egzaminu 
końcowego. Miałem bowiem jeden feler - byłem bezpartyjny. Pewna 
grupa kolegów zaprotestowała. % ł  to rok 1947.
■kyłem zatrudniony w handlu, spółdzielczości w Wejherowie, Tucho] 
i Grudziądzu. Lata 1922 - 1933. Pracowałem w administracji państ 
wowej i sarrarządowe j jako urzędnik w Wejherowie - Starostwo
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Morskie, Toruniu - Wojewódtwo Pomorskie, Wydział Samorządowy, 
Łęczyce, Starostwo Powiatowe, Rumia Zagórze na stanowisku sekre­
tarza miejskiego. Ogółem w latach 1934 - 1939. W tyra okresie byłe 
członkiem Polskiego Związku Zachodniego, ligi Morskiej i Kolonial­
nej jako sekretarz Kół w Rumi i członek Obwodów tych organizacji 
w Gdyni.

III.Udział w kampanii wrześniowej 1939 - zakwalifikowany przez Wojs- 
kową Komisję Poborową do kat. "D"

IV. 10 września 1939 w przeddzień zajęcia Rumi przez Wehrmacht, po 
likwidacji urzędu - palenie dokumentów poufnych, tajnych i wypłaty 
członkom miejscowych rodzin należności z tytułu udziału ich ojców 
i synów w Kampanii Września uszedłem do Gdyni. Tu aresztowany
25 września 1939 na ulicy świętojańskiej. Doprowadzony z większą 
grupą Polaków do kościoła pod wezwaniem Najświętszej Marii Panny 
przy ul.świętojańskiej. Nazajutrz "w niedzielę" w kolumnie około 
3000 osób odprowadzono nas pod eskortą funkcjonariuszy SS do Obozi 
Emigracyjnego na Grabówku, gdzie już skoncentrowano około 12000 
Polaków. Po kilku godzinach selekcji przeprowadzonej przez Gestap 
otrzymałem przepustkę i mogłem Obóz opuścić. Tak było w moim przy 
padku. Dodam, że Gestapo w tym czasie nie korzystało z "ksiąg 
ścigania" /Fahndungsbuch/, wydanych przez Urząd Kryminalny III 
Rzeszy już przed wojną. Jeszcze tego dnia /26 września 1939/ wyje 
chałem pociągiem osobowym z Gdyni w ramach ogólnej wywózki zarzą­
dzonej przez miejscową administrację okupanta i dostałem się do 
Piotrkowa Trybunalskiego. Tam znalazłem gościnę przy ul. Stodolnie- 
nej 22. W pierwszych dniach listopada 1939 wyjechałem do Krakowa. 
Tu w ramach pomocy wysiedleńcom miejscowy Zarząd Miejski /zajęci 
tam byli w Urzędzie Polacy/ otrzymałem przydział na jeden pokój 
przy ul.Smoczej nr 4 .  Korzystałem przez pewien czas z pomocy i 
wsparcia ustanowionej akcji przez Kardynała Sapiehę. Wszystko to 
działo się w lokalu diecezjalnym przy ul.Franiczkańskiej.
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Gromadziło się tam wielu Polaków wysiedlonych m.in. z Pomorza.
V. I tak przez kuchnię Sapiehy w Krakowie trafiłem do Konspiracji. 

Do Armii Podziemia zostałem zwerbowany w końcu grudnia 1939 
w mieszkaniu /punkt kontaktowy/ panrEweliny Michalikowej przy 
ul.Grodzkiej 51, glrugie piętro.i zaprzysiężony przez mojego kra­
jana mgr prawa Waleriana Gołuńskiego /"Mietek I"/.1̂  Kolejno 
służyłem w Służbie Zwycięstwu Polski /SZP/ ps. "Bałtyk", Związku 
Walki Zbrojnej /ZWZ/ ps."Bałtyk", a od tworzącej się Armii Kra­
jowej /AK/ 14.2.1942 ps."Wąsowicz" /pseudonim nadany przez moją 
Komendę/. Przydzielony do Inspektoratu Obwodu Komendy Kraków • 
Miasto. Tam po egzaminach w zakresie podchorążówki i po awansie 
na ppor pełniłem służbę oficera kontrwywiadu do 17 stycznia 1945 
Do końca wojny podlegałem służbowo kpt żandarmerii wojskowej 
Zygmuntowi Czownickiemu /"Mietek II"/. Z. Czownicki trwał na 
swoim stanowisku do 16 stycznia 1945. Po zajęciu przez wojsko 
sowieckie miasta został aresztowany na Rynku Starego Miasta prze 
NKWD wraa z grupą dowódczą Okręgu Krakowskiego AK. Przewieziony 
do aresztu, tam przesłuchany rozchorował się, odtfnifeziony do szpi­
tala i zmarł. Pośrednio podlegałem okresowo mjr Kopeckiemu 
/"Sowica"/ i ppłk Rekuckiemu /"Roch"/. Był to trudny okres walki 
podziemnej, szczególnie tej dziedziny życia konspiracyjnego, ^ar 
tu na myśli podziemne Sądy Specjalne i służby powołane na ten 
front walki z zdrajcami równej maści, którzy z zewnętrznego prze­
konania działali na szkodę własnego kraju i współobywateli.^' 
Według danych Moskalika w kartotece Okręgu Krakowskiego AK uję­
tych było 5000 agentów i konfidentów niemieckich zwerbowanych 
spośród obywateli polskich. J.Kotlarski ^  podaje informacje, że 
po zdobyciu Nowego Sącza, po siedzibie miejscowego Gestapo znale 
ziony został przez funkcjonariuszy UB wykaz około 400 współpra­
cowników Gestapo, mieszkańców tamtejszego regionu. Dane te w zna 
cznym stopniu potwierdzają trafność ustaleń kontrwywiadu AK
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właśnie z Nowego Sącza, który zarejestrował w swoich kartotekach 
324 agentów Gestapo. Nowy Sącz był jednym z 13-tu podobnych ko­
mórek organizacyjnych. St.Zając ^  zauważył, że w Krakowie pra­
cowało w 1943 r. na rzecz okupanta około 2000 konfidentów, a 
jeszcze na początku 1945 r; pełniło tam służbę 807 zdrajców sa­
mego tylko Gestapo. Krakowskie władze organizacyjne po wojnie 
do końca 1954 ustaliły personalnie 800 konfidentów okupanta. 
Referaty i podreferaty Wydziału IV Gestapo w Krakowie utrzymywałc 
kilkanaście tych agentów. W miarę aktywności agentów, a więc 
zagrożenia ludności polskiej -z ich strony, St.Zając podaje, że 
jeden z agentów zamieszkały w Lubożycy wskazał Niemcom 23 człon­
ków polskiego podziemia. Inny z Jazowa przekąjiał Gestapo listy 
30 żołnierzy podziemia polskiego. Podane przykłady dowodzą i 
potwierdzają, że mim® podziemnego odwetu okupanta hitlerowskiego 
jego agentury należało niszczyć i likwidować wszelkimi dostępnym: 
środkami i z całą mocąipolskiego Państwa Podziemnego w warunkach 
moralnego i biologicznego zagrożenia naszego narodu. Większa 
część informacji uzyskanych przez służby okupanta dostarczały
osoby wywodzące się z polskiego społeczeństwa. Wypada się zgodzie

'1

5/ze skutki tego stanowiska, jak twierdzi Leszek Gondek była
nieoczekiwanie dużg. Działająca Temida Podziemia realizowała 
swoje zadania jakżesz niewymownie odpowiedzialni w wymiarze 
Sprawiedliwości aż do drugiej połowy 1944,
Moja akcja wojskowa nie ograniczała się tylko do samego miasta,

r
sięgała bowiem zgodnie z rozkazami wyjazdami na wschó^drogą 
kolejową do Przemyśla, południe do Zaię0panego /głośna sprawa 
Krzeptowskiego/ i wciąż niespokojnych i trudnych na zachodzie 
Katowic. Tu ułatwiała mi prace i kontakty znajomość języka nie­
mieckiego. To też wykorzystywała moja Komenda w Krakowie, ^a 
przełomie 1943 - 9944 na ogólnym krajowym zjeździe konspiracyjny
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delegatów w Milanówku, koło Warszawy odebrałem nominację na 
wicewojewodę pomorskiego z ramienia Stronnictwa Narodowego. ^

VI. Dane o uczestnictwie w konspiracji członków rodziny:
Brat Antoni Milczewski aresztowany w listopadzie 1939, przewie­
ziony do Piaśnicy i tam zamordowany.
Siostra Stanisława Milczewska aresztowana w 1943 r. za przyna­
leżność do TOW Gryf Pomorski, wywieziona do Stutthofu /grupa/, 
brała udział w marszu śmierci, przeżyła wojnę.
Stanisław Marcinkowski, szwagier, burmistrz miasta Sępólno, 
Pomorze, aresztowany we wrześniu 1939» wywieziony do obozu 
w Dachau, przeżył wojnę.
Szwagier *>an Biernat z Wejherowa, aresztowany z grupą członków' 
TOW Gryfa Pomorskiego w 1943, wywieziony do Stutthofu. Brał 
udział w marszu śmierci, przeżył wojnę.
Szwagier Jan Potrykus, Wejherowo, żołnierz ZWZ, podchorąży, 
wywieziony do Stutthofu, brał udział w marszu śmierci, przeżył 
wojnę.

VII, Okres pookupacyjny
Po wojnie w 1945 roku wróciłem do Wejherowa. Cd 19.4.1945 zosta­
łem przyjęty na stanowisko powiatowego inspektora samorządu tery­
torialnego, wydział powiatowy w Wejherowie. 30.1.1949 zwolniony. 
f?oraz drugi zaszkodził mi mój feler - bezpartyjność. Od 1.7.1949 
piąłem pracę w Szczecinie na stanowisku Naczelnika Wydziału Fi­
nansowego w Zarządzie Miejskim. Tu zostałem aresztowany przez 
funkcjonariuszy UB, a po kilku dniach śledztwa przewieziony do 
UB w Gdańsku. Po półrocznym śledztwie wytoczono mi proces w Wojs­
kowym Sądzie Rejonowym w Gdańsku o zbrodnie stanu karalną z mocy 
KKWP z art.6 6, par.Ĵ tj par.1 KKWP w związku z art.24 Rozp. PR 
z 23.12.1927 r. Za czyn pierwszy zostałem skazany na 5 lat, a 
drugi na 2 lata i karę dodatkową przepadek całegc mienia.
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Przewodniczył rozprawie sędzia mjr Julian Wilf. W areszcie i wię­
zieniu przebywałem ogółem 3 lata. Zwolniony z więzienia warunkowe 
w 1952 roku. Inwigilowany przez funkcjonariuszy UB w Wejherowie 
do 1954 roku. W-tym okresie byłem bez pracy.
Sąd Wojewódzki, Wydział IV Karny sygn.akt IV KO 940/1991 uznał 
wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w Gdańsku z 5.4.1950 za nieważny 
co się równa mojej rehabilitacji. Dla informacji podaję, że jbra- 
łem udział w konspiracyjnej grupie Nadbałtyckiej Stronnictwa Na­
rodowego w okresie 1946 - 1949. Grupą dowodził inź.Adam Doboszyńs 
/"Prus"/
Po zwolnieniu z więzienia przez blisko 2 lata byłem bez pracy. 
Potem zaangażowałem się do Instytutu Sztuki pp.Sobieskich w Pozna­
niu zbierając pieśni ludowe na terenie Kaszub. Następnie po t a k  

zwanej odwilży politycznej pracowałem w spółdzielczości i w drob­
nej wytwórczości w Gdyni.
W roku 1970 przeszedłem na emeryturę. Od tego roku zajmowałem się 
ubocznie badaniami dziejów okresu okupacji i walkami podziemia 
na Pomorzu, a w szczególności w powiecie morskim. Wyniki moich 
badań publikowałem na łamach prasy Wybrzeża, a także ogólnokra­
jowej.^
Od szeregu lat zostałem powołany do Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Warszawie, Instytut Pamięci Narodowej - 
Okręg Gdańsk. Na tym posterunku trwam dc dzisiaj.
Jestem inwalidą wrcjennym, wojskowym I grupy. Te uprawnienia 
otrzymałem od ZUS-u w Gdańsku w 19S2 roku.
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VIII* Dokumentacjai
W czasie rewizji w Wejherowie przez UB część dokumentów

j j
skopif i skowano. Nie znalazłem ich w teczce moich dokumentów

/j Iw ty.ipądzie Wojskowym, a obecnie Sądzie Wojewódzkim,/ IV Wydział 
Kźrny
Odznaczenia : Medal Wojska przyznany przez Ministerstwo 

l\ 1 Obrony Narodowej w Londynie, 1948, legit.40985, z nadaniem
' ' /jp
awansu na stopień ppor,, Krzyż Armii Krajowej przyznany w 1987 
przez Kapitułę Armii Krajowej w Londynie,

Zygmunt Milczewski

1/ Marian Gołuński urodzony 1914 w Starej Kiszewie koło Kościerzyny 
na Pomorzu. Szkołę średnią ukończył w Kościerzynie, a studia 
prawnicze w Poznaniu. Oficer rezerwy. Pracował jakiś czas w admi­
nistracji v/ Komisariacie Rządu v Gdyni. Brał aktyyny udział 
w działalności Stronnictwa Narodowego na Pomorzu przed wojną.
Pc kampanii Wrześniowej 1939 uszedł do Krakowa. Tu w 1940 r, 
nawiązał łączność z Okręgową Delegaturą Rządu Rzeczypospolitej 
Polski na Kraj. Osobiście z profesorem Uniwersytetu Jagielońskie 
Stanisławem ^asiukiewiczem, viceininistrem Spraw Wewhętrznych na 
Kraj W,Gołuński pełnił we w-ładzach Okręgu funkcję administracyjn 
v; Referacie Wojskowym. W 1943 r. aresztowany przez Gestapo i wy­
wieziony do obozu w Gross Rosen. Przetrwał wojnę. Wrócił do Kra­
kowa, Tu otrzymał nominację na sędziego Sądu Okręgowego. W międir 
czasie bierze jednoroczny urlop i przechodzi do pracy konspira­
cyjnej Stronnictwa Narodowego w rejonie Nadbałtyckim.
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Aresztowany w 1948 r. i osądzony przez Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Poznaniu za zbrodnie stanu z art.8 6, par.2 KKWP z mocy tego 
przepisu na karę 8 lat więzienia. Zmarł w 1988 r. w Krakowie. 
Pochowany na cmentarzu w Sopocie.

2/ W.Moskalik, Z dziejów ruchu oporu w Polsce Południowej, t.I, 
Kraków, 1964, s.82 

3/ J.Kotlarski, Strzelcy Podhalańscy /maszynopis/, Nowy Sącz, 
1984/85, s.163

4/ St.Zając, W pobliżu siedziby Hansa Franka, Warszawa, 1986 
5/ Leszek Gondek, Polska karząca 1939 - 1945, Polski podziemny 

wymiar sprawiedliwości w okresie okupacji niemieckiej, Instytut 
Wydawniczy Pax, Warszawa, 1988 

6/ Grzegorz Górski, Walka Podziemna na Pomorzu w latach 1939 - 1941 

Towarzystwo Naukowe, Toruń, 1990, s.185 
7/ Adam Doboszyński urodzony 11.01.1904 w Krakowie. Kończył studia 

na Politechnice w Gdańsku. Działał w antyniemieckiej Korporacji 
"Wisła". Był prezesem tej organizacji. Należał; do Obozu Wielkie 
Polski.Brał udział w Kampanii Września 1939. Uszedł zagranicę. 
Przedostał się do Francji. Służył w 1 batalionie saperów I Dy­
wizji Grenadierów w stopniu porucznika. Odznaczony francuskimi 
odznaczeniami bojowymi i trzykrotnie Krzyżem Walecznych w Pols­
kich Siłach Zbrojnych w Anglii w okresie XII.1940 - IV.1941 r. 
Wraca do kraju w 1946 i przeszedł do konspiracyjnej działalność 
Stronnictwa "arodowego /1946 7- 1949/. W pierwszym okresie dzia­
łał w ftałopolsce, a później również w rejonie Nadbałtyckim, a 
także w Wejherowie. Następnie aresztowany i 1 1 lipca 1^49 skazar 
■przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie za zdradę stanu na mocy 
art 32, par.2 KKWP jako karę łączną na karę śmierci. Wyrok wykc 
nano. Przewodniczył rozprawie ppłk Szeliński Franciszek, oskar­
żał płk Zarakowski Stanisław.
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26 kwietnia 1989 Sąd Najwyższy w ^arszawie całkowicie uniewinnił
i po śmierci zrehabilitował A.Doboszy^skiego, skazanego na śmierć 
1949 roku.

8/ Bibliografia własna
Zygmunt Milczewski, tamte ani na kaszubskiej ziemi, "Rzemieślnik", 
nr 14, Warszawa, 1970
Zygmunt Milczewski, Tamte dni • • . Krawiec żołnierz, "Rzemieślnik1 

nr 34, Warszawa, 1970
Zygmunt Milczewski, Okupacja hitlerowska na zierni kaszubskiej, 
"Tygodnik Powszechny nr 4, Kraków, 1980
Zjrgmunt Milczewski, Ostatnie listy, "WTK(! nr 13, Wrocław, 1980 
Zygmunt Milczewski, Polki gdańskie w ruchu oporu, "Dziennik 
bałtycki" nr 185, Gdańsk, 1381
Zygmunt Milczewski, Wykonanie wyroku śmierci na A.Porsterze 
w ^wietie dokumentów, "Dziennik bałtycki'* nr- 198, Gdańsk, 1981 
Zygmunt Milczewski, Pieśnica, "Tygodnik Powszechny*1 nr 45,
Kraków. 1983
Zygmunt Milczewski, Proboszcz Bernard Antoni Łosiński. W rocznicę 
śmierci męczeńskiej, ''‘Pomerania" nr 2, Gdańsk, 1985 
Zygmunt Milczewski, Kościół katolicki w latach okupacji hitle­
rowskiej w powiecie morskim, "Pomerania" nr 5, Gdańsk, 1986 
Zygmunt Milczewski, Potulice - droga przez mękę. "Pomerania" nr 3, 
Gdańsk, 1987
Zygmunt Milczewski, ^apitan Antoni kasztelan, "T3rgodnik Powszechny 
nr 39, Kraków, 1988
Zygmunt Wilczewski, Wejherowo i powiat morski, IX.1939 - V.194 5 
/Kronika wydarzeń/, Gdańsk, 1991, e.264 + tabele i ilustracje.
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Załączniki:
1/ Ministerstwo Obrony Narodowej, Londyn, 15 sierpnia 1948, 

Medal Wojska - Odoział AK ppor. legit. nr 40985 
2/ Krzyż Armii Krajowej nadany przez Kapitułę AK, Londyn,

18 marca 1987, AK Okręg Krsków 
3/ Sąd Wojewódzki w Gdańsku, Wydział IV Karny,

sygn.akt IV KO 940/91 Postanowienie z dnia 6 stycznia 1992 
o rehabilitacji*
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ysoki, elegancki męż­
czyzna jakby wycięty z 
zagranicznego żurna- 

la. Coś w nim z klasy Edmunda 
Osmańczyka lub Kazimierza 
Koźniewskiego. Dobrej szkoły 
styl towarzyskiego obcowania, 
tak obcy naszym nuworyszom 
zarazem onieśmiela swoją eg­
zotyką. Chociaż nie przywiązuje 
dzisiaj do rodowego herbu nale­
żytego znaczenia, ma wciąż w 
sobie szlachecką dumę i god­
ność. Sama świadomość, że jest 
się spowinowaconym, co prawda 
w dalekim stopniu z rodem Jaku­
ba Wejhera, założyciela przy­

morskiego miasta, określa jego 
sposób bycia i charakter.

Starszy pan, dyskretnie cele­
bruje tę swoją pańskość wobec 
przygodnych osób. Mając jed­
nak poczucie własnej wartości, 
potrafi pobłażliwie odnosić się 
do ułomności innych ludzi.

Uważa się za syna ziemi ka­
szubskiej, człowieka strażnicy z 
pogranicza Rzeczypospolitej. 
Bogactwo słów, bez tych lokal­
nych gardłowych naleciałości, 
dźwięczy piękną polszczyzną w 
ustach tego Kaszuba.

Świadek pierwszej wojny 
światowej i uczestnik ostatniej.

W klapie marynarki miniatury 
odznaczeń.: Krzyż Armii Krajo­
wej i „Medal Wojska" przyznane 
mu przez dowództwo byłej armii 
polskiej w Anglii. Szczyci się 
tymi odznaczeniami jak i dwoma 
latami więzienia - już w ludowej 
ojczyźnie, jakby rad, że los nie 
potraktował go łagodniej od wie­
lu innych towarzyszy broni.

Zygmunt Milczewski, dziewią­
ty z trzynastu dzieci organisty ze 
Strzepcza, bratanek burmistrza 
miasta Pucka należał do tej elity 
kaszubskiej, która wiele lat póź­
niej ginęła w lasach Piaśnicy. 
Pamięta, że wybuch pierwszej 
wojny światowej, jako dziewię­
cioletni chłopiec przyjął rozba­
wiony widokiem przemaszero- 
wujących wojsk. Do ojca przy 
plebanii przychodzili znajomi i 
jacyś nieznajomi ludzie i wśród 
ich rozmów powtarzało się co­
raz częściej słowo Polska.

Do tej pory Polskę znał z opo­
wieści z jakiejś odległej legendy, 
która istniała tylko w ich mowie i 
modlitwie. Teraz ta Polska w 
rozmowach ludzi jakby nabiera­
ła określonych kształtów, jakby 
z baśni przybliżała sią jawą.

Parafia w Strzepczu liczyła 
wtedy z dziewięć tysięcy ludzi. 
We wsi trzy karczmy. Nie było 
to miejsce dla organisty, ale 
wszystko to co się w kar­
czmach mówiło, zaufani ludzie 
przynosili na plebanię na osąd 
światłych osób. I coraz głośniej 
i częściej w miejscowym koś­
ciele grzmiała błagalna pieśń 
„Boże, coś Polskę... Były w tej 
pieśni prośba i ból Kaszubów, i 
nadzieja co rosła z miesiąca na 
miesiąc.

Pan Zygmunt pamięta, że 
gdzieś już pod koniec wojny li­
stonosz przyniósł do domu tele­
gram. Ojciec przeczytał go, siadł 
przy stole i zebranej rodzinie 
powtórzył treść telegramu: „Ihr 
Sohn ist Tot” - brzmiały niemiec­
kie słowa. Pod Verdun zginął je­
den z synów organisty i jego brat
- Kazimierz.

Takich telegramów przycho­
dziło do Strzepcza wiele. Prusa­
cy z im tylko właściwą pedante­
rią wybierali na front synów z 
najbardziej patriotycznych ro­
dzin kaszubskich, aby przetrze­
bić to nowe pokolenie na najbar­
dziej żarłocznej linii frontu.

- Ludzie we wsi przyjmowali te 
straty i własną rozpacz w mil­
czącej pokorze, jakby ofiarę, 
którą musieli ponieść przed 
wielkim Objawieniem - mówi 
pan Zygmunt. - Docierały tu bo­
wiem wieści o jakimś Piłsudskim 
z polskim wojskiem w Galicji. O 
jakiejś wielkiej rebelii w Pe­
tersburgu i o jakimś Leninie, co 
obalił cara. I to wojsko niemiec­
kie, co czasem przetaczało się 
przez wieś, szto już bez bojo­
wych pieśni, bez dawnej pychy 
milczące, ponure przed którym 
trzeba było zamykać chlewy i 
kurniki.

W tym powszechnym zamę­
cie ludzie łączyli się w wybuchłej 
świadomości, że wysłuchane 
zostały ich wiekowe modły. Ko­
niec wojny. W odległym Paryżu 
targi nad Europą, w odległej 
Warszawie już Polska, a tu 
wciąż Prusacy i dawna niepew­
ność.

- Docierały do nas wieści o 
śląskim powstaniu - mówi pan 
Milczewski - o plebiscycie. Tu 
Niemcy nie mieli odwagi odwo­
ływać się do plebiscytu. Wie­
dzieli, że rdzenna przeważająca 
tu ludność kaszubska przynie­
sie im klęskę. Ale stan tymcza­
sowy wciąż trwał. I oto na począ­
tku tysiąc dziewięćset dwudzie­
stego roku Strzepcz poderwała 
wieść. Idą! Nasi idą! Przeszli już
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Kościerzynę, Kartuzy, Wejhero­
wo. Boże! - błagali ludzie - spro­
wadź ich do nas. I przyszli.

- Ludzie szaleli z radości - 
mówi dalej pan Zygmunt. - Wy­
szli naprzeciw wojsku z obraza­
mi świętymi, Chlebem i solą. 
Bramę triumfalną z jedliny i sztu­
cznych kwiatów wybudowano 
im, jakby ta brarw# miała być 
wrotami raju, pracz którą szli ci 
niebiescy chłopcy, pięknie uz­
brojeni, zuchowaci, z polską i 
francuską pieśnią na wyzwole­
nie Strzepcza.

Te trzy karczmy we wsi trzęsły 
się od muzyki, tańców i pieśni. 
Dziewczyn do tańca zabrakło, to 
tańczyli wojacy ze sobą, byleby 
wytupać tę radość, tę moc, co z 
sobą przynieśli.

- Pamiętam - ciągnie dalej -  
że najzawj^tszym tanecznikiem 
był Jan m ejki, ułan, pięknie 
ubrany, w butech'* cholewami. 
On chyba żyje jeszcze, widziałem 
go parę lat temu wte^nie w Strze- 
pczu. No, i te zaślubiny z mo­
rzem. Ojciec z proboszczem byli 
tam, widzieli generaia Hallera, wi­
dzieli jak ten platynowy pierścień 
zanurzył się w Bałtyku.

Były to opowieści na lata. A ja 
miałem wtedy lat piętnaście. I ta 
objawiona Polska objęła całą 
moją wyobraźnię, jakby ten pier­
ścień, co legł w morzu był rów­
nież na dnie mojej duszy i zaślu­
bił mnie ponownie z Białym Or­
łem wytęsknionej Ojczyzny.

Ja panu mówię o tamtych cza­
sach, ale to jest tylko opis zda­
rzeń. To, co działo się wtedy w 
naszych umysłach, to uczucie 
nieziemskiej wpro«i szczęśliwo­
ści, nie da się opowiedzieć. Je­
szcze teraz, gdy wspominam 
przechodzi przeze mnie jakiś 
dziwny dreszcz, jakby elektrycz­
ny, odurzenie narkotyczne. By­
liśmy bowiem tym pokoleniem, 
co widziało odrodzenie Polski. 
Staliśmy się świadkami Obja­
wienia Ojczyzny, tej zdawało się 
pogrzebanej, wytartej z mapy 
Europy.

Starszy pan opowiada mi swe 
wspomnienia w jakimś ekstaty­
cznym podnieceniu, z młodzień­
czym błyskiem w oczach. Przez 
chwilę wydaje mi się, że to nie 
ponad osiemdziesięcioletni mę­
żczyzna, a piętnastoletni chło­
piec mówi mi o żywym obrazie 
swojej wsi zatrzymanym w ka­
drze pamięci. Zapewnia, że nig­
dy w życiu nie doznał już tak sil- . 
nego olśnienia. To olśnienie 
sprawiło, że jakby w jego blasku 
toczyło się jego dalsze życie. I

Stąd czerpał siłę w czasach tru­
dnych, niekiedy tragicznych.

Tuż po odrodzeniu Polski, wy­
jechał do ciotki do Grudziądza. 
Dawała mu ona wikt i dach nad 
głową. Była również surowym i 
skutecznym strażnikiem jego 
postępów w gimnazjum. Po zdo­
byciu matury pracował jakiś 
czas w domu handlowym firmy 
Korzeniowski. Praca księgowe­
go, chociaż dobrze płatna, nie 
spełniała społecznikowskich 
ambicji młodego mężczyzny. W 
trzydziestym trzecim roku wrócił 
w swoje strony na urzędnika w 
starostwie w Wejherowie. Był je­
dnym z tych, którzy tworzyli 
nowy jednolity dla całej Polski 
system administracyjno-samo- 
rządowy, tak zwane gminy zbio­
rowe na terenie powiatu mors­
kiego. Wyróżniony w tej pracy, 
na kilka lat przed wojną otrzymał 
posadę sekretarza urzędu 
gminnego w Rumi.

- Widzi pan - mówi - wierzyłem 
w siłę Polski tak mocno, że 
mimo groźnych znaków nie spo­
dziewałem się, że Niemcy na 
Polskę napadną. Obudziło mnie 
bombardowanie pobliskiego lot­
niska. A więc wojna. Pierwsze 
przejawy zamętu, pierwsi ucie­
kinierzy przed frontem. Próbo­
waliśmy jakoś panować nad sy­
tuacją, aby zapewnić ludziom 
pomoc, ułatwić przemieszcza­
nie polskim oddziałom. Niemcy 
jednak wciąż parli naprzód.

Siódmego września po spale­
niu tajnych akt, wycofaliśmy się 
z wojskiem do Gdyni. Tam jed­
nak, po zajęciu miasta przez 
Niemców wpadłem w ich łapy. Z 
wieloma tysiącami ludzi znala­
złem się w kościele Najświętszej 
Marii Panny, gdzie mieścił się 
ich punkt selekcyjny. W swojej 
naiwności podałem im funkcję 
jaką pełniłem w Rumi. Niemcy 
trochę ludzi zwolnili, lecz wielu, 
w tym i mnie, przeprowadzono 
za tak zwane ogrodzenie emi­
gracyjne na Grabówku. Tu już 
było gestapo i SS-mani.

Szukali tłumacza. Zgłosiłem 
się, bo znałem bardzo dobrze ję­
zyk niemiecki. Wtedy to, w pobli­
żu Niemców, zorientowałem się, 
że oni czegoś szukają po omac­
ku. Nie mieli jeszcze „list ściga­
nia".

Po wielogodzinnej pracy, je­
den z Niemców w jakimś ludz­
kim odruchu dał mi przepustkę, 
abym zabrał z domu znajomych 
swoje rzeczy. Dwie godziny pó­
źniej siedziałem już w pociągu 
jadącym na południe. Uratowa­
łem się.

W pociągu harmider, ludzie 
opowiadali sobie różne rzeczy, 
swoje przeżycia. A ja milczałem. 
To moje milczenie zaintrygowa­
ło jadącą z mężem kobietę. 
Więc powiedziałem jej szeptem, 
że jestem ścigany. - To niech 
pe n zatrzyma się u nas. I tak do­
je f m z tymi kochanymi lu- 
o.L:. ii do Piotrkowa Trybunals­
kiego. Pobyłem u nich parę ty­
godni. Zanim nie spotkałem na 
uiicy znajomego z Wejherowa.

- Tu nie ma dla nas miejsca, to 
za małe miasto, dopadną nas tu 
szybko - powiedział.

Obydwaj wyjechaliśmy więc 
do Krakowa. Zamieszkałem 
przy ludziach na ulicy Smoczej. 
Pieniądze się kończyły, pracy 
nie było, więc chodziłem do tak 
zwanej kuchni kardynała Sapie­
hy na domowe posiłki. Żywiło się 
tam wielu podobnych mnie lu­
dzi. I tak przez tę kuchnię Sapie­
hy trafiłem do konspiracji AK.

Poznany tam Kaszuba, praw­
nik - Walerian Gołuński, wpro­
wadził mnie do domu pani Erne­
styny Michalikowej przy ulicy 
Grodzkiej 51. Zbierało się tam 
wiele różnych tajemniczych lu­
dzi. Prowadzili z sobą rozmowy 
na temat losów własnych i kraju. 
Później ci ludzie, zależnie od 
przekonań i temperamentu, 
dzielili się na samodzielne grupy 
bliżej jeszcze nie określonego 
działania. Wiadomo było tylko, 
że trzeba tych Niemców zwal­
czać. Ja znalazłem się w grupie 
pułkownika dyplomowanego 
Hauzera, który prowadził tajną 
podchorążówkę.

Ponieważ znałem język nie­
miecki, oprócz zajęć regulami­
nowych zapoznawano mnie z 
tajnikami służby wywiadowczej i 
kontrwywiadu. Dostałem przy­
dział do Inspektoratu Obwodu 
Komendy AK Kraków-miasto. 
Moim zwierzchnikiem był kapi­
tan Zygmunt Czownicki. No, i 
pełniłem tę służbę jak trzeba - 
zakończył krakowskie zwierze­
nia.

Milczewski uśmiechnął się 
znacząco, jakby dawne tajemni­
ce obowiązywały go do dzisiaj. 
Na moje pytania odpowiadał 
ogólnikami, bez podawania naz­
wisk ludzi, których inwigilował i 
tych, których miał pod swoją ko­
mendą.

Byłe nas sześciu - powie o 
swojej grupie. Mówi tylko, że 
miał specjalnego krawca, co 
szył mu ubrania według najno­
wszej niemieckiej mody i dobrze 
skrojone dokumenty na każdą 
okazję. Wszystko to pozwalało 
mu przebywać w najbardziej 
eksluzywnych kawiarniach i re­
stauracjach Krakowa, zawierać 
znajomości z Niemcami i zbie­
rać z beztroskich pozornie roz­
mów ważne informacje. Niekie­
dy inwigilował i polskich ofice­
rów, którzy prowadzili hulaszczy 
tryb życia, lub mieli jakieś nie­
mieckie powiązania rodzinne. 
Organizację ciekawiły źródła ich 
nadmiernych finansowych mo­
żliwości, lub jak dalece te obco- 
plemienne związki mogą zawa­
żyć na losie znanych im ludzi z 
konspiracji.

- Był zwyczaj - mówi - że inwi­
gilowany oficer po zbadaniu 
jego prawości, chociaż on nie 
wiedział, że jest rozpracowywa­
ny, dostawa! awans o jeden sto­
pień.

Milczewski z najwyższym uz­
naniem i szacunkiem, a nawet 
podziwem mówi o ofiarności
mm

i patriotyzmie polskich kolejarzy. 
Krąg jego działalności sięgał aż 
do Medyki. Od nich wiedział o ja­
kości transportów, ich miejscu 
przeznaczenia, miejscach roz­
jazdów i odcinków najbardziej 
dogodnych dla zbrojnej dywer­
sji. Wielu kolejarzy pełniło rolę ku­
rierów, skrzynek kontaktowych, 
a w przemyślnie skonstruowa­
nych schowkach często prze­
wozili broń i ludzi na teren plano­
wanych akcji sobotażowych.

Parę razy Milczewski sam 
był w ogniu obstrzału, nieuda­
nych zasadzkach lub nieprze­
widzianej obrony nieprzyjacie­
la. Gdzie go jednak ciężko po­
strzelali i kto to zrobił? - zbył uś­
miechem.

Na pytanie, czy inwigilował ró­
wnież i lewicowców, odparł, że 
wiedział on o nielicznych takich 
grupach, lecz miały one bardzo 
ograniczony zasięg. A poza tym 
i oni na swój sposób również wa­
lczyli z Niemcami.

Tuż po wyzwoleniu zachod­
niego Pomorza Zygmunt Mil­
czewski powrócił na swoje zie­
mie. Tu dowiedział się, że jego 
byli zwierzchnicy - starosta Wej­
herowa, Teodor Bolduan został 
zamordowany w październiku, a 
wójt z Rumi, rotmistrz Hipolit Ro- 
szczynialski już we wrześniu ty­
siąc dziewięć trzydziestego 
dziewiątego roku rozstrzelany w 
Piaśnicy.

Nie oszczędzili Niemcy i ro­
dziny pana Zygmunta. Brata An­
toniego zgładzili w piaśnickim 
lesie, a trzech szwagrów zamę­
czyli w obozie koncentracyjnym 
Saksenhausen.

Rozpoczynające swą pracę 
starostwo w Wejherowie z 
otwartymi rękami przyjęło urzę­
dnika administracji z prawdzi­
wego zdarzenia. Wojenny oficer 
wywiadu stał się inspektorem 
samorządu terytorialnego. Wy­
słano go nawet do Szczecina, 
aby tam szkolił awansowanych 
z ludu urzędników tamtejszej 
administracji.

Nie wiedział o tym, że czujne 
oko śledziło go w ludzkim mro­
wiu. Każdy ruch byłego konspi­
ratora AK.

W latach 1948-1950 Szwedzi, 
w ramach filantropijnej pomocy 
dla Polaków, przysyłali do para­
fii Kościoła Serca Jezusowego 
w Gdyni sporo paczek z żywno­
ścią i odzieżą. Milczewski przy­
jaźnił się z proboszczem tej pa­
rafii, księdzem Hilarym Jasta- 
kiem jeszcze przed wojną. Za­
glądał więc tam od czasu do 
czasu pogawędzić z probosz­
czem o starych i nowych spra­
wach. Jako ludzie o podobnych 
przekonaniach musieli powie­
dzieć za wiele jak na czujne 
uch.'' cieni.

Mów; się często, że nieszczę­
ścia chodzą parami, więc i to 
drugie dopadło pana Zygmunta 
pod innym adresem. 

B m zsm tm m m tw m a m m m m m
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W Gdyni mieszkał również 
brat rozstrzelanego przez Niem­
ców wójta Rumi, znany adwokat 
Wiktor Rószczynialski. Znał on 
dobrze sekretarza gminy kiero­
wanej przez brata. I po wojnie 
znajomość ta przerodziła się w 
przyjaźń. \

To drogie nieszczęście spra­
wiło, że akurat u adwokata Ro- 
szczynialskiego zamieszkiwali 
czasowo dwaj oficerowie szwe­
dzcy, towarzyszący przysyła­
nym do Gdyni darom. Oni też 

. byli pod obserwację.! tu, w cza­
sie ich pobytu musiał zajść pan 
Zygmunt Niewidzialny wnyk za- f..-: 
cisnął się ł  niebyło sposobu wy- - 
mówić się, że to przypadkowe 
spotkanie, & nie...ipospolrte 

-szpiegostwo.
Zarzut zdrady nie. byt jednak 

zbyt przekonywujący, jeśli sę­
dziowie wycenifi ją  na siedem lat j.

dwóch latach i kilku miesiącach 
władze uznały.żemożna Mil- . 
czewskiego odesłać dodomu. * y1
cyzję Sądu Wojewódzkiego w 

^M a ńsku  - Wydział Kamy. Głosi 
ona, że sąd na posiedzeniu nie­
jawnym w dniu 14X111964 roku 
podjął decyzję o zatarciu wyroku 
Wojskowego Sądu Rejonowego 
z dnia piątegokwietnia 1950 
roku. .:•••• ■ -/
.-■ Pobyt w więzieniu jakby ode­
brał Milczewskiemu wszelkie 
jego kwalifikacje zawodowe. Ża- 

, dna instytucja, żadne przedsię­
biorstwo nie miało dla niego pra­
cy.

Przez kilka lat utrzymywał się 
ze zbierania., starych pieśni po 
wsiach kaszubskich. Zbierał je 
razem ze znanym poetą i kom­
pozytorem pieśni kaszubskich 
panem Trepczykłem na zamó­
wienie państwa Sobieskich dla 
Instytutu Sztuki w Poznaniu.

Przygarnęła go wreszcie 
spółdzielczość pracy, w której 
pełnił wiele ważnych i mniej wa­
żnych funkcji. Do pracy, o której 
miał pojęcie największe, nigdy 
nie wrócił. Spółdzielcy pizyznali 
mu nawet Złoty Krzyż Zasługi. 
Państwo uznało również jego 
udział w wojnie podziemnej i za 
rany odniesione w walce otrzy­
mał inwalidzką rentę.

Dziwiłem się trochę, że te po­
wojenne epizody żyda relacjo­
nował mi jakby dotyczyły innego 
człowieka. Nawet te tragiczne. 
Jakby w jego życiu wypełnił się 
los dawno wyznaczony, i jakby 
najważniejszym epizodem jego 
żyda był ten czas olśnienia Poł- 
ską przed siedemdziesiędu 
laty. r

,. **•
Bogusław Hołub
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l cierpienia, i opór

Z  Zygmuntem Milczewskim 
rozmawia Edmund Szczesiak

— W rócił pan  w łaśn ie  z  zagranicy?
— T ak, p rzebyw ałem  dziesięć dni w  RFN, w  oko­

licach  K ilonii.
— Ja k ie  w rażenia?
— W spaniałe . W ielka ła tw ość życia, a  jednocześ­

n ie  — wibrew tem u  co się u  nas głosi — duża życzli­
w ość ludz i w zglądem  siebie. Ilek roć  tam  jestem , czu ję  
się bardzo  dobrze.

— I to  m ó w i pan, k tó r y  znaczną  część życia  p o ­
św ięcił u sta la n iu  zbrodn i N iem ców , popełn ionych  pod­
czas o ku p a c ji na K aszubach , autor m a jącej się n ie ­
baw em  u kazać  sw o is te j k ro n ik i ich przew in?

— To różne zagadnien ia , ta k  jak  różn i są  N iem cy — 
tam ci i w spółcześni.

— B ardzo się zm ienili?
— O grom nie. W iem , że są u  nas tacy , k tó rzy  ta m  

n ie  jeżdżą, bo n ie  pozw ala im  nienaw iść. R ozum iem  
ich,- a le  sam  s ta ra m  się p a trzeć  ob iek tyw nie. N ie 
u k ry w am  w  rozm ow ach, co m yślę o w yczynach N iem ­
ców  w  czasie okupacji. N ie rozm aw iam  na  ten  te m a t 
inaczej z P o lakam i, a  inaczej z N iem cam i. Z apow ie­
dzia łem  znajom ym  w  RFN, że w yślę im  m oją k siąż­
kę. M alczew skiem u z K ilonii, u  k tó rego  gościłem , też.

— To pana krew ny?
— D alszy. J e s t z w ykszta łcen ia  m ikrobiologiem , ale 

zarazem  ukończył h isto rię . Z na zagadnienie.
— N ie różnicie się w  ocenie w ojny?
— W cale. Z nakom icie  m ogę się z n im  zgodzić, gdyż 

w idzę jego obiektyw izm . J e s t zdecydow anie a n ty h i­
tle row sk i. To, co w yczyniali naziści uw aża za sza­
leństw o i zbrodnię. M ilczew scy to  b y ła  a ry s to k rac ja . 
Z te j sfe ry  w ie lu  dośw iadczyło  te r ro ru  h itlerow skiego , 
n iem ało  zginęło. W ielu by ło  w p lą tanych  w  zam ach  
na  H itle ra  i zostało  rozstrzelanych . D ziadek tego M il- 
czew skiego z K ilonii m ia ł m a ją te k  w  Ż elaznej, leżą­
cej n ieca łe  30 k m  n a  pó łnocny zachód od W ejhe­
row a. Z araz  po w ojn ie  by łem  na  inspekcji w  W ierz­
chucinie. Podszedł do m nie jeden  z m iejscow ych i po­
w iedział: „P an ie  inspek to rze , dow iedziałem  się. że 
pan  je s t M ilczew ski. J a  by łem  oborow ym  u M ilczew - 
skiego w  Ż elazn e j”. I zaczął go w ychw alać. S ta ry  
M ilczew ski by ł m ajo rem  w  stan ie  spoczynku. U k ry ­
w ało  się u  n iego dw óch generałów , k tó rzy  b ra li u - 
dział w  zam achu  n a  H itle ra . B yli to  jego tow arzysze 
broni. P rzen ieśli się następ n ie  do C harb row a i tam  
w yniuchało  ich gestapo. Z ostali skazan i na  śm ierć. 
M ilczew skiego oszczędzono, chyba ze w zględu na  w iek: 
m ia ł już w ów czas 82 la ta . T en w  K ilonii to  jego 
w nuk. B ada dzieje rodziny. T w ierdzi, że jesteśm y  
spow inow aceni z W ejheram i. D oszukał się tak ich  
zw iązków . Jego  gałąź zniem czyła się, są von, m y zo­
staliśm y P o lakam i. M ilczew scy głów nie w ystępu ją  na 
ziem i lęborsk ie j. P o tw ierdza  to  p ra c a  F ran za  S chu ltza  
„G eschichte des K reises L au en b u rg  in  P o m ern ”, w y ­
d ana  w 1912 ro k u  w  L ęborku . Dużo tam  odnośników  
trak tu jący ch  o M ilczew skich. W yjeżdżali, p rzy jeżdża­
li, rozjeżdżali się i znow u w racali. Ż enili się p rzew aż­
nie z kob ie tam i o nazw iskach  kończących się na  
.,ska”, o czym  także  pisze S chultz , ob iek tyw ny h is­
to ryk . T acy w ięc są  ci M ilczewscy. N adm orscy, n a d ­

bałtyccy . W K a rtu sk ie m  ich w  ogóle nie m a, d a le j n a  
po łudn ie  też n ie  w y stęp u ją . T y lko  n a  północy.

—  Pan pochodzi ze  S trzepcza?
— T am  się u rodziłem . O jciec by ł o rgan istą . Po 

zdan iu  egzam inów  w  P e lp lin ie  o trzym ał posadę w 
S trzepczu  i ponad  40 la t  g ra ł n a  o rganach  w ta m ­
te jszy m  kościele. P ochodził z P o ledna, m iejscow ości 
położonej w  pobliżu  Sw iecia. M oi przodkow ie p rze­
n ieś li się ta m  około 150 la t  tem u  z L ini z k tó re j 
do  S trzepcza  ty lk o  k ilk a  k ilom etrów .

—  C zym  je s t dla pana  S trzepcz?
— M iejscem  szczególnym . Je s t bardzo  p iękn ie  po ­

łożony. N iedaleko p ły n ie  Ł eba. M alownicze strony . 
K ocham  je  — bardzo . J e s te m  z n im i duchow o zw ią­
zany. C zuję do n ich  n o sta lg ię . N ostalg ia  to  cierp ienie. 
A le jestem  w  te j szczęśliw ej sy tuacji, że m ogę tę 
sw o ją  tę sk n o tę  ła tw o  ukoić: w siadam  w  au tobus i za 
p ó ł godziny je s tem  n a  m iejscu . W ysiadam  i jestem  
w śród  sw oich. O dw iedzam  kolegów , k tó rych  znam  od 
dziec iństw a. P rzem ie rzam  drogi, ścieżki b lisk ie mi 
od dzieciństw a. P rzem ie rza łem  je szczególnie sk ru ­
p u la tn ie  zb ie ra jąc  m a te r ia ły  do książk i, o k tó re j pan  
w spom niał. Pół ro k u  p en e tro w a łem  okolicę. P okazy­
w an o  m i b u n k ry , w  k tó ry ch  u k ry w a li się w  czasie 
w o jn y  p arty zan c i. A ja  sobie m yślałem : Boże, tu  
on i trw a li — rok, dw a , trzy . W tych  lasach. Przecież 
to  bohaterzy , ci m oi p o b ra tym cy .

Z y g m u n t M ilczew ski
F o t. Zbigniew  T ry b ek
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— P ana w o jna  zastała...
— W  R um i. B yłem  tam  sek re ta rzem  gm iny  — od 

1934 roku . W cześniej p raco w ałem  pó ł ro k u  w  T o ru ­
n iu  w  w ojew ództw ie, po tem  w ysłano  m n ie  do K on­
gresów ki, do Ł ęczycy, abym  zapoznał się p rak ty cz ­
n ie  z now ym  u s tro jem  w ładz  loka lnych  — g m inam i 
Zbiorow ym i, k tó re  ju ż  ta m  działały . P o  zdaniu  egza­
m inów  o trzy m a łem  n o m inac ję  na  sek re ta rza  gm iny  w  
R um i. Po  w y b u ch u  w o jn y  nie spałem  k ilk a  nocy. 
D osta łem  a k u ra t ze s ta ro s tw a  dużą  sum ę — 56 ty ­
sięcy zł, b y ła  p rzeznaczona d la  kobiet, k tó ry ch  m ę­
żow ie znaleźli się w  obron ie  narodow ej. N ie spałem  
a n i godziny, dopóki n ie  w ypłaciłem  ty ch  pieniędzy.
7 w rześn ia  k aza łem  naszem u k ierow cy  podw ieźć się 
do W ejhe row a. C hcia łem  pożegnać się z m atką . N ie 
u jech a liśm y  jed n ak  daleko. Pociski spadały  ju ż  na  
B ia łą  R zekę. W róciłem  do u rzędu , spaliłem  ta jn e  a k ta , 
podziękow ałem  p o lic jan to m  za służbę i w yruszy łem  
do G dyni. N a p iecho tę , bo po jazdy  by ły  o strze liw ane  
ze w zgórz. Z am ieszkałem  u  znajom ej, k tó ra  m ia ła  
obyw ate ls tw o  szw ajcarsk ie . U kryw ałem  się u  n iej.

— Długo?
—  Do połow y paźdz ie rn ika . W ydano  zarządzen ie, że 

w szyscy, k tó rzy  p rzy b y li do G dyni i w  ogóle n a  w y ­
brzeże po  1920 roku , pow inn i opuścić te  te ren y . N a­
leżało  zgłaszać się d o  specja ln ie  u tw orzonych  p u n k ­
tó w  w ery fik acy jn y ch , k tó re  w ydaw ały  p rzep u stk i na  
w y jazd . P o stan o w iłem  spróbow ać i uda łem  się do 
p u n k tu , k tó ry  m ieścił się p rzy  kościele  N ajśw iętsze j 
M ary i P an n y . W  książce T eresy  B o ja rsk ie j „P iaś- 
n ic a ” je s t zd jęc ie  tego  p u n k tu , za raz  p an u  pokażę.
O tu ta j ,  p rzed  ty m  sto łem  stanąłem . T en  w  tle , w  
m undoirze, to  F ra n z  K oepke, k a t P iaśn icy . J a k  się 
p rzyg ląda! Ju ż  sobie w y szu k u je  o fia ry . W szędzie był, 
ita bestia . A jeszcze gorszy  by ł jego syn Paw eł... T u ­
ta j  w ięc s tan ą łem  i poprosiłem  o przepuistkę. T en  zza 
sto łu  spy ta ł, k im  je s te m  z zaw odu. O dparłem , że 
u rzędn ik iem , że by łem  sek re ta rzem  gm iny . M yślałem , 
że to  m ało  w ażn a  fig u ra , tym czasem  n ie  ty lk o  n ie  
dosta łem  p rzep u s tk i, a le  zostałem  zaprow adzony  do 
kościoła. B yło ta m  już  pełno ludzi. S ;edzieliśm y ca łą  
noc. R ano  poprow adzono  n as n a  G rabów ek, do obozu 
em igracy jnego . O koło 8 tysięcy  osób, za ogrodzeniem , 
czarna  k a w a  i ch leb  z m arm o ladą  — no, m yślę sobie, 
ład n ie  się zaczyna. P rzy jech a li gestapow cy  z G dańska, 
u s taw iono  sto ły  i zaczęto p rzes łu c łrw ać . W  p ew nym  
m om encie usłyszałem , że szuka ja  tłum aczy . Z nałem  
dobrze n iem ieck i, zgłosiłem  się. Z auw ażyłem , że og­
ro m  ludzi zgrom adzonych  w  obozie p rzeraża ł p rze ­
słu ch u jący ch , z czasem  sta li się m nie j sk ru p u la tn i. 
Jed en  z tych . k tó rzy  w ystaw ia li p rzepustk i w  chw ili 
p rze rw y  sp y ta ł m nie, czy też  chcę w yjechać? O d p a r­
łem , że tak . A k im  by łem  przed w ojną?  T ym  razem  
podałem , że księgow ym . W ypisał m i p rzepustkę . I  ta k  
w y jecha łem  z G dyni. P ociągiem  osobow ym , zatłoczo­
nym  n iem iłosiern ie , a le za to  w  sym patycznym  to w a ­
rzy stw ie  — w yjeżdża ła  g łów nie in te ligencja  gdyńska, 
ta  nap ływ ow a. W raca li w  sw oie s t r o n y .  J a  ud aw ałem  
się w  n ieznane. O bok m nie znajdow ało  się m ałżeń ­
stw o. O na — c iem n a  p an i, uczesana n a  E g ipc jankę  — 
zagadnęła  m nie. dokąd jadę? Pow iedziałem , że w łaś­
ciw ie to  n ie  w iem . W yznałem  k im  jestem , gdzie p r a ­
cow ałem . W ysłucha ła  i zw róciła się do m ęża: ^Ta­
deusz, zab ie ram y  tego  p an a  do sieb ie”. B yli z P io trk o ­
w a T rybunalsk iego . O na by ła  po lon istką, uczy ła  w  
G dyni, on inżynierem .

— P rzeb yw a ł pan  późn ie j w  K rakow ie . Jak  pan  się 
ta m  znalazł?

— W P io trk o w ie  spedziłem  dw a tygodnie. P ew nego 
d n ia  ide u licą, spo tykam  znajom ego inżyn iera , k tó ry  
p rzed  w o jną  p raco w a ł w  k om isariac ie  rządu  w  G dyni. 
P ow iedzia ł m i. żeby n ie zostaw ać w  P io trkow ie , bo 
tu  dużo Żydów  i w k ró tce  będzie gorąco. P o słu ch a­
łem  rad y  i u d a łem  się do K rakow a. B yło to  na  po ­
czą tk u  lis to p ad a  1939 roku . Zaszedłem  do zarządu  
m iasta . U rzędn ikam i byli Polacy. G dy ośw iadczyłem , 
że też  jes tem  u rzędn ik iem  sam orządu  te ry to ria ln eg o , 
spo tka łem  się z w ie lk ą  życzliw ością. O, nasz kolega! 
D ostałem  m ieszkanie , pokój w  ładnym  dom u na 
czw arty m  p ię trze . O bok m ieszkał N iem iec. S k ro m n y  
pan . Z agadyw ał m nie. B yłem  ostrożny, ale z czasem  
zaczęliśm y rozm aw iać. G dy m u pow iedziałem , że je ­
stem  z Pom orza, że w ysied la  się s tam tąd  tysiące  
ludzi i to  także  u rodzonych  tam , oburzy ł się. To n ie ­
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zgodne z naszą ju ry sd y k c ją , sa rk a ł. O kazało  się, że 
je s t p raw n ik iem . T ypow y lega lis ta . Po  czterech  m ie­
siącach  spakow ał się. W yznał, że w yjeżdża, bo m a 
dość b ezp raw ia . P óźn ie j dow iedzia łem  się, że by ł to  
d o rad ca  p ra w n y  sam ego g u b e rn a to ra .

— J a k  tra fił pan  do konsp iracji?
— P rzez  M ariana  G ołuńskiego, m ag istra  p raw a, 

k tó ry  pochodził z K ościersk iego , ze S ta re j K iszew y. 
S p o tk a liśm y  się w  jad ło d a jn i, zorgan izow anej spe­
c ja ln ie  d la  w ysied leńców  w  ram ach  akc ji c h a ry ta ­
ty w n e j. T am  się sto łow ałem . „U S ap iehy” — jak  
m aw ialiśm y . P rzew ija ły  się p rzez  to  m iejsce setk i 
osób. I ta m  się poznaliśm y. P rzy  G rodzkiej 51 w  
m ieszkan iu  lek a rk i, b ard zo  oddane j spraiwie, by ł 
p u n k t zborny. T am  zaczęła się m o ja  k a rie ra  k o n ­
sp iracy jn a . P on iew aż zna łem  p e rfe k t n iem iecki, zo­
sta łem  po p rzeszko len iu  sk ie ro w an y  do kom órk i w y­
w iad u  w ojskow ego. D zia ła łem  początkow o pod p seu ­
don im em  „B a łty k ” (w  S łużb ie  Z w ycięstw a Polsk i i w  
Z w iązku  W alki Z b ro jn e j), a  j j ó ź n ie j  jako  „W ąso­
w icz” (w  AK).

—  Na czym  polegała pana  działalność?
—  W yw iad  zb ie ra ł różne dane , in fo rm acje . Ś ledzi­

liśm y tra n sp o r ty  w o jskow e jad ące  z K rak o w a  na  
w schód, n a  po łudn ie  — do Z akopanego , do K atow ic 
i d a le j — do Rzeszy. K o le ja rze , z k tó ry m i w spó łdzia­
ła łem , p rzekazyw ali m i in fo rm ac je  o przew ożonych 
o ddz ia łach  w ojskow ych, ich  liczibie, ro d za jach  uzbro ­
jen ia . Z b ie ran ie  p ew nych  d an y ch  u ła tw ił m i los. 
O tóż w  kam ien icy , w  k tó re j m ieszkałem  na  czw artym  
p ię trze , pozostałe zaję ło  SS. U n ik a łem  ty ch  w spółlo- 
k a to ró w  ja k  m ogłem , a le  zaczęli sam i do m nie p rzy ­
chodzić. W dom u n ie  b y li ta cy  b u tn i jak  na  służbie. 
G dy  sobie popili to  i n ie raz  p łak a li. N a obcej ziem i 
w śród  n iep rzy jazn y ch  ludzi n ie  je s t ła tw o  żyć, naw et 
gd y  jes t się okupan tem . T rzeb a  w n ik n ąć  w  psychikę 
tak ieg o  człow ieka. C iągle ży je  pod s trachem . Z nałem  
n iem ieck i, w ięc p rzychodzili porozm aw iać. P rzy n o ­
sili m iód, w ino. J a k  w ypili, n ie b y ło - ta jem nic . W 
pob liżu  znajdow ały  się koszary . Sitan chłopa: 472. 
W szystko  w iedzia łem , w szystko  m i m ów ili. T acy byli 
n a iw n i. Zaczęła się w o jn a  z R osją. K oszary  opu­
stoszały . Z tych  472 po jak im ś czasie w róciło  88. 
G dzie  resz ta?  Z ginęli. Jed en  z ocalałych zw ierzył mi 
się, że n ie  zw yciężą, w ykluczone. G dyby pan  w idział, 
co  to  b y ła  za b itw a , p rzekonyw ał, ja k  p lu li na  nas 
ogniem . N a m iejsce po leg łych  przyszli inni. M iałem  
w tyczkę w  k oszarach  — dozorcę, nazyw ał się Dec. 
N a oko poczciw ota, a  cw an iak  nie z te j ziem i. P o ­
licz pan , ile b u tó w  w y s ta w ia ją  n a  ko ry ta rz . Zobacz 
pan , jak ie  m u n d u ry  noszą? —  zlecałem  mu. B ył n ie ­
ocen iony , zw łaszcza w ów czas, gdy  w y la li m nie z 
m ieszkan ia  — w  1942 roku . Z tego dom u, w  k tó rym  
in fo rm ac je  sam e p ch a ły  się do m nie. R óżne rzeczy się 
rob iło . C złow iek szedł coraz d a le j, zadan ia  coraz po­
w ażniejsze, coraz b a rd z ie j n iebezpieczne. Ja k  to  w 
w yw iadzie . T rzeba  było zeb rać  in form acje , zw eryfi­
kow ać, opracow ać. In fo rm ac je  n ie  ty lko  o N iem cach, 
a le  i o P o lakach , k tó rzy  w ysług iw ali się N iem com . 
N iech p an  przeczy ta  „Polskę k a rz ą c ą ” L eszka G ond­
k a  — ta m  jest op isana  nasza  robota. K om órka, w  
k tó re j dz ia ła łem , n a leża ła  do In sp ek to ra tu  K om endy 
AK  K raków -M iasto . D oszedłem  do stopn ia  podpo­
ruczn ika .

— C zy  p rzeb yw a ją c  w  K ra ko w ie  w iedzia ł pan co 
d zie je  się w  pana ro d z in n ych  stronach, na Pom orzu, 
na K aszubach?

— W iedziałem . O trzym yw aliśm y  m eldunki, k rąży li 
k u rie rzy . W sp iera liśm y  p a rty z a n tk ę  pom orską. Sam  
pośredn iczy łem  w  p rzek azan iu  księdzu  Józefow i W ry- 
czy 20 tysięcy  m arek  i to  n ie  raz , a le  trzy k ro tn ie , 
n a  polecenie k ie ro w n ik a  re fe ra tu  w ojskow ego przy 
D elega tu rze  R ządu  na  K ra j, w spom nianego już M a­
ria n a  G ołuńskiego.

— S a m  nie b y ł pan  je d n a k  na P om orzu w  czasie 
o kupacji, po un jjeździe  z  G dyni?

— O, nie! To by łoby  zby t ryzykow ne.
—- K ied y  pan w rócił z  K rakow a?
—  Ju ż  w  o s ta tn ich  dn iach  m arca  1945 roku . P o ­

w ierzono  m i stanow isko  pow iatow ego  in spek to ra  sa­
m o rząd u  te ry to ria ln eg o  n a  p o w ia t m orski. P od ją łem  
się w raz  z w ó jtam i i so łty sam i odbudow y gm in i g ro ­
m ad i w  ogóle w szystk ich  dziedzin życia społecz­
nego. Często b y w ałem  w  te ren ie . Z prow adzonych  z
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działaczam i sam orządu  te ry to ria ln eg o  rozm ów  d o w ia ­
d y w ałem  się też  co działo  się tu ta j  w  czasie o k u p a­
cji. S tra szn e  rzeczy. N iby dużo w iedziałem , a jed n ak  
by łem  zaszokow any rozm iaram i c ierp ień  i ska łą  oporu .

— Jak pan ocenia sytuacją na Pomorzu w  porów ­
naniu z Generalną Gubernią?

— N ie m a porów nan ia . Pom orze, ziem ie P o lsk i za­
chodn ie j — o czym  z d a ją  się zapom inać czasem  i h i­
sto rycy  — zostały  w cielone do II I  Rzeszy. A to  o zna­
czało in n ą  sy tu ac ję  p raw n ą , polityczną, społeczną. 
W G en era ln e j G ubern i ła tw ie j było p rze trw ać  P o ­
lakom . M ożna było śp iew ać po po lsku  w  kościołach, 
rozm aw iać  po po lsku  na  ulicy. W szędzie ro zb rzm ie­
w a ła  m ow a ojczysta. A  tu ta j  za każde słow o polsk ie  
poddaw ano  rep resjom . Je ś li słyszał p an  m ow ę p o l­
ską, czy to  n ie  podnosiło  na  duchu? P a trzę  ob iek­
tyw nie . I  z dum ą — n a  to , co się tu ta j  działo. P odzi­
w iam  m iejscow ą ludność. J e j  bohaterstw o . B yłem  p o ­
ruszony , ty m  co w yczy ta łem , zw łaszcza w  d o k u m en tach  
n iem ieck ich . W ynika z n ich, że opór zaskoczył o k u ­
p an ta . S karżono  się, że „Kaśzuibi są bezczelniejsi niż 
byli p rzed  w o jn ą”. P odobne opinie zaw ie ra ją  ra p o r ty  
żan d a rm erii n iem ieck ie j. M ożemy być dum ni. T u  byli 
Po lacy  o czystych sercach. T u był p raw d z iw y  p a tr io ­
tyzm . A  zarzuca się, że sprzy jano  N iem com , że trzec ia  
g rupa . B zdury . M ów ię to  jako  człow iek, k tó ry  ta m  
w alczył, k tó ry  m a m ożliw ości kon fron tac ji. O ddany  
był ten  lu d ek  kaszubsk i. D zieciaczki p e łn iły  ro lę  łącz­
ników , tra f ia ły  za to  do obozu  w  S tu tth o fie . T u  by ła  
P iaśn ica  — p ierw sze  m iejsce  m asow ej kaźn i w  k ra ju . 
To d la  tu te jsze j ludności zbudow ano S tu tth o f, p ie rw ­
sze m iejsce m asow ej zagłady w  k ra ju . Tu w ysied ­
lano  z gospodarstw  i k ierow ano  całe rodziny  do  obozu 
w  P o tu licach . T u ta j też  odbył się m arsz  śm ierc i — 
jedyny  w  k ra ju  n a  ta k ą  skalę. T u działy  się rzeczy 
s traszne . A  dlaczego tu? Bo nas N iem cy n ienaw idz ili. 
N ienaw idzili Kaszuibów za to , że są u p a rc i i trz y m a ją  
się swego. T u  dzia ły  się jednocześnie rzeczy w ielk ie . 
B ardzo w cześnie zaczął się tw orzyć ru ch  oporu . „Pol­
ska  Ż y je” pow sta ła  już w  listopadzie 1939 roku . W 
ty m  m oim  S trzepczu  — ja k  już w spom inałem  —  z 
podziw em  słuchałem  o uk ry w ający ch  się w  lasach  oko­
licznych p a rty zan tach . W spierała  ich  ludność w ie j­
ska, z n a rażen iem  życia. B yli ścigani przez czu jne 
gestapo  i żandarm erię . O ty m  w szystk im  piszę w  m o­
je j książce, w  szczegółach. O pieram  się na re lac jach  
i dokum entach . D aty, m iejscow ości, fa k ty  — one p rz e ­
m aw ia ją  n a js iln ie j.

— K iedy zaczął pan zbierać materiały do książki? 
Zaraz po wojnie?

— P óźniej. W ów czas poznaw ałem  sy tu ac ję , ja k a  tu  
panow ała . N ie było czasu, żeby ty m  się zająć do­
głębnie. S am orząd  te ry to ria ln y  — to  by ła  w ie lk a  
sp raw a. J a  go odbudow yw ałem . T rzeba też  było b ro ­
n ić  m iejscow ą ludność, k tó rą  niepokojono za trzec ią  
g rupę. L udność um ęczona, a tu  się ją  gnębi, za nie 
sw oje w iny. D ostałem  k iedyś m eldunek, że m ilic janc i 
g ra su ją  po zagrodach  i re k w iru ją  co im  się podoba 
tw ierdząc , że to  m ien ie  poniem ieckie. W ystąp iłem  z 
ty m  podczas n a rad y  w  starostw ie. B ył obecny pew ien  
m ajor. P o d erw a ł się: „To niedopuszczalne, żeby ta k ie  
rzeczy działy się po w o jn ie”. P o p arł m nie. W yciąg­
n ą ł p is to le t, w ym ach iw ał nim . T akie to  były  czasy. 
J a  też  nosiłem  w ów czas dw a p is to le ty . T ak ie  zda­
rzenie. B yłem  w  Luzinie. Przychodzi k toś i m ów i, że 
m ilic ja  zab ie ra  z m agazynu  w iadra , przeznaczone d la  
ro ln ików . W padłem  n a  podw órze, n a  k tó ry m  trw a ła  
tak a  grab ież. N akazałem  zaprzestać. N aza ju trz  zw o­
ła łem  n arad ę , n a  k tó re j poinform ow ałem , co się dz ie je  
w  teren ie . W w yn iku  in te rw enc ji s ta ro sty  J a n a  O do- 
row skiego kom en d an t zw olnił ze służby trzech  m ili­
c jan tów .

— Długo pan był tym  inspektorem?
— Do 1943 roku . P o tem  pow iedziano, że jako  bez­

p a rty jn y  n ie m ogę p iastow ać takiego stanow iska .
— Za działalność w AK  nie był pan represjono­

wany?
— Z początku  dali nam  spokój, bo nas po trzeb o ­

w ali. A le już w 1948 ro k u  znalazłem  się w  opałach . 
W yjechałem  do Szczecina. Tam  za tru d n iłem  się w  
Z arządzie B udynków  M ieszkalnych. U lokow ali się w  
nim  sam i akow cy. N iedługo jednak  trw a ło  i zostałem  
aresz tow an jr. Z ab ra li m nie z dom u, zaw ieźli do sie­
dziby UB na  K ap itań sk ą . S iedziałem  tam  tydzień .

A reszt m ały , ściany  pop isane . P iękne hasła  — re l i­
g ijne, p a trio ty czn e : „C zęstochow ska M atko, bądź z 
n a m i”, „AK zw ycięży”. P odbudow ały  m nie. Do dzi­
s ia j n ie  m ogę zrozum ieć, dlaczego ich n ie  zam azano. 
Ze Szczecina przew ieziono  m nie do G dańska. W k w ie t­
n iu  1950 ro k u  by łem  sądzony. O skarżono m nie o 
szpiegostw o. O tóż odw iedzałem  czasem  w  G dyni ks. 
H ilarego  J a s ta k a . W ów czas, gdy by łem  in sp ek to rem  
w  W ejherow ie. Do kościo ła gdyńskiego przychodziły  
w  ty m  czasie paczki ze Szw ecji — z odzieżą, żyw ­
nością  — w ram ach  pom ocy ch a ry ta ty w n e j. B yw ałem  
też  podczas poby tów  w  G dyni u  m ecenasa R oszczy- 
n ialsk iego , b ra ta  p rzedw ojennego  w ó jta  R um i, roz­
strze lan eg o  przez N iem ców . U m ecenasa — ta k  się 
złożyło — zam ieszkali Szw edzi, k tó rzy  p rzy jech a li z 
d a ram i. O kazało się później, że d om  obserw ow ano. G dy 
p o trzeb n y  był p re tek s t, uznano te  k o n tak ty  za dow ód 
na  dzia ła lność  szpiegow ską. Skazano  m nie na  siedem  
la t. S iedzia łem  ponad  dw a. Po  w yjśc iu  z w ięzien ia  
by łem  bez p racy . N igdzie n ie  chciano m nie p rzy jąć . 
P o ra to w a ł m nie J a n  Trepczyk, k tó rem u  In s ty tu t 
S z tu k i w  Poznan iu  zlecił zb ieran ie  w  te ren ie  i zap i­
sy w an ie  s ta ry ch  p ieśn i kaszubsk ich . W ziął m nie do 
w spółpracy . C hodziliśm y od w si do wsi. P rzy  okazji 
dow iadyw ałem  się w ie lu  dalszych fak tó w  z ok resu  
O kupacji. P om yślałem , że w a rto  byłoby za jąć  się ty m  
g łęb iej. D opiero jed n ak  będąc na  em ery tu rze  zn a la ­
złem  n a  to  czas. O kazu je  się, że za sp isyw an ie  re la c ji 
zab ra łem  się w  o s ta tn ie j chw ili. O becnie 80 proc. 
■tych, z k tó ry m i rozm aw iałem , już n ie  żyje.

— Dużo pan zebrał tych relacji?
— P raw ie  140. Z b ie ra łem  je, żeby m ieć z p ie rw ­

szej rę k i ob raz  sy tu ac ji. Od naocznych św iadków . 
M usiałem  je po tem  w eryfikow ać. C hciałem  m ieć p ew ­
ność, że są w iarygodne. I m uszę pow iedzieć, że b y ­
łem  zaskoc: ony w yn ik iem  tych  w ery fikacji. N ikt z 
m oich rozm ów ców  n ie  p rzeholow ał, nie p rzesadził, n ie 
koloryzow ał.

— Korzysta': pan także z  dokumentów?
— P en e tro w a łem  arch iw a  państw ow e, kościelne, 

jeździłem  do M uzeum  S tu ttho f, ko rzysta łem  z m a­
te r ia łó w  G łów nej K om isji B adan ia  Z brodn i H itle ro w ­
sk ich  — In s ty tu tu  P am ięc i N arodow ej, ok ręgow ych
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kom isji w  G d ań sk u  i  Bydgoszczy.
— Nie m iał pan trudności z  dostępem  do akt?
—  W idziano, że się zap a liłem  i n a  ogół s ta ra n o  m i 

się pomóc. K ończyło się zw ykle pow odzeniem , cho­
ciaż n ie raz  w ym agało  cierpliw ości.

— Za granicą też pan zbierał materiały?
— B yłem  w  B erlin ie  Z achodnim , a le  n ie  znalazłem  

nic, co by łaby  in te re su jące  — z m ojego p u n k tu  w i­
dzenia . W NRD — B erlin ie  i P oczdam ie — m a te ­
ria ły  były  n iedostępne.

— Gdzie znalazł pan najbardziej interesujące do­
kumenty?

— W W ejherow ie  zachow ał się n iezw ykle  cenny  
m ateria ł: ra p o r ty  ż a n d a rm erii k ie row ane  do la n d ra ta  
H einza L orenza . O calało  ich  600, pochodzą z Okresu 
od w rześn ia  1939 ro k u  do czerw ca 1940. N iech p a n  
pom yśli, co to  by łby  za m a te ria ł, gdyiby n ie  zaginęły  
z dalszych la t. A le i te  są bezcenne: n a  początku  
działy  się na jgo rsze  rzeczy.

— Zajął się pan wyłącznie powiatem  morskim?
— „W ejherow o i p o w ia t m orsk i w  la ta c h  1939— 

—1945. K a len d a riu m  w y d a rz e ń ” — ta k i je s t ty tu ł 
m oje j p racy , k tó ra  ukaże  się w  W ydaw nictw ie  M or­
skim .

— Na ile sytuacja w  tym  powiecie była charakte­
rystyczna dla całego Pomorza?

— M am y tu  w szystko. I c ierp ien ia  i opór. P ia śn i-  
ca, obozy p racy , w ysied len ia , m arsz  śm ierci. N ie było 
tu  tak ich  w a ru n k ó w  d la  tw o rzen ia  p a rty z a n tk i ja k  
w  B orach  T ucholsk ich . A jed n ak  is tn ia ła  i m ia ła  
n ie  m n ie jsze  znaczenie. S ą  ta k ie  m e ldunk i, z k tó ­
ry ch  w ynika , że N iem cy w ściekali się, że p a rty zan c i 
zbyt śm iało sob ie  poczynają . DObrze dz ia ła ł tu  w y­
w iad , k tó ry  — ze w zględu  n a  położenie nad m orsk ie , 
bliskość G dyni i G d ań sk a  — m iał w ie lk ie  znaczenie. 
S ty k a jąc  się z p rzy k ład am i różnych  d z ia łań  czułem  
się dum ny. To m ój reg ion , ale jednocześn ie  —  chcia ł­
bym  to podkreślić  — s ta ra łe m  się być w  pe łn i ob iek­
tyw ny.

— Pana brat zginął w  Piaśnicy?
— T ak, b ra t  A nton i, k tó ry  p raco w ał w  Z arządzie

y[ i

M iasta  w  W ejherow ie. U k ry w a ł się u  n a sze j kuzynk i 
M arii B an ieck ie j w e w si Z d rada . S am  go ta m  od­
w iozłem , n am aw ia jąc  w cześn iej, żeby w raz  ze m n ą  
próbow ał w y jechać do G en era ln e j G ubern i. Nie zde­
cydow ał się. W P iaśn icy  zg inęła  tak że  kuzynka, u  
k tó re j się u k ry w ał.

— Podaje się, że w  Piaśnicy zginęło około 12 ty ­
sięcy Polaków...

—  T ak  tw ie rd zą  au to rzy  p u b lik ac ji. J e s t jed n ak  
w ie lka  trudność  w  tym , że do tychczas b ra k  do k u ­
m en tów  n a  po tw ierdzen ie  te j  licziby zg ładzonych w  
P iaśn icy . Z  m eld u n k ó w  la n d ra ta  H einza  L o renza  w y­
n ik a , że n a jp ie rw  zgładzono 1220 um ysłow o chorych , 
p rzyw iezionych  do P iaśn icy  z zak ładów  z okolic B e r­
lina. M ow a je s t poza ty m  o z lik w id o w an iu  634 osób. 
M eldunek  pochodzi ze styczn ia  1940 roku . M iejscow a 
ludność tw ierdzi, że a k c ja  zakończy ła  się 8 g ru d n ia  
1839 roku , w  św ięto  M atk i B oskiej. P óźn ie j strza łó w  
ju ż  n ie  słyszano.

— Ustalił pan wiele faktów , świadczących o be­
stialstw ie okupanta. Nie' natrafił pan na dobrych  
Niemców? Byli wówczas ty lko  sam i źli?

— O dkry łem  jednego, k tó ry  czynnie  p rzec iw staw ia ł 
się H itlerow i. N azyw ał się M iller. M ieszkał n a  w y­
budow an iu  w  S trzepczu . B ył w  k o n tak c ie  z naszym  
podziem iem . M eldow ał o p lan o w an y ch  ob ław ach , a re ­
sztow an iach . A le w iększość N iem ców  m ieszka jących  
n a  te ren ie  in te resu jącego  m n ie  p o w ia tu  m orsk iego  źle 
zap isa ła  się w  p am ięc i Kaszuibów, w ie lu  było za­
c iek łym i h itle row cam i. P rzy jeżd ża li N iem cy z R eichu 
i ich  tonow ali. G dy n o tu ję  te  s tra szn e  m ordy , w idzę 
'bestie. To m i zaciem nia jed nostk i, k tó re  m oże by ły  
przeciw ne.

— To wszystko, co pan wie nie przeszkadza panu 
patrzeć na współczesnych Niemców życzliw ym  okiem?

—  N iem cy, ja k  ju ż  pow iedzia łem , zm ien ili s ię  g ru n ­
tow nie. P rzeży li w ie lk ą  lekcję . K lęska , sro m o tn a  k lę ­
sk a  dużo ich nauczyła . P rzek o n a li się, że n ac jona lizm  
to  początek  końca. To, co osiągnęli zaw dzięczają  de­
m okracji. P oko jow ej p racy , a  n ie  ek sp an sji.

— Dziękuję panu za rozmowę.

LAS
PIAŚNICKI
Stefan 
Świerczewski

k ie ty  nie ty lko  pogłęb i naszą znajom ość te j n a j ­
w iększej pom orsk ie j trag ed ii, a le  ró w n ież  u ja w n i n ie ­
znane do tychczas fak ty .

W św ietle  znanych  dziś fak tó w  bezspo rne  w y d aje  
się p rzekonan ie , że m ord  ten  p rzyg o to w y w an o  już 
p rzed  w rześn iem  1939 r. P rzem aw ia  za ty m  p o słu g i­
w an ie  się przy  a resz to w an iach  i za trzy m an iach  w y­
d ru k o w an y m i już, w  fo rm ie  n iew ie lk ich  książeczek, 
sp isam i tych , k tó rzy  m ie li pod legać ek s te rm in ac ji. 
N a lis ta ch  tych  zna laz ła  się  znaczna  część in te lig en ­
cji: lekarze , księża, nauczycie le  i kupcy ; zn an i z p a ­
tr io ty zm u  okoliczni ro ln icy , robo tn icy , po lic janci, leś-

6

P rzy  szosie W ejhe row o—K rokow a, w  pobliżu  je j 
skrzyżow ania  z szosą P u c k —K niew o sto i w yniosły  
g ran itow y  pom nik . N a jego kam ien n y ch  p ły tach  w y - /  
ry to  słow a m ów iące o trag ed ii 12 000 p o m o rd o w ać  
nych w pob lisk im  L esie P iaśn ick im . /

U pływ a w łaśn ie  50 la t  od tych  trag iczn y ch  zdarzeń , 
k tó re  ob jęły  ludność  P ob rzeża  K aszubsk iego . D obrze 
się stało, że postanow iono  roczn icę tę  uczcić u roczy ­
stościam i re lig ijn o -p a trio ty czn y m i, ro zp isan iem  a n k ie ­
ty  „Co d la  m n ie  znaczy  P ia śn ica”, a  tak że  p o św iećając  
p iaśn ick ie j tra g e d ii k ap licę  w  W ejhe row ie  —  W otum  
Pam ięci O fia r P iaśn icy . Być może opub likow an ie  a n ­
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niem Milczewskiego -  to byl styl osobistej 
elegancji, styl sprawowania władzy, ogro­
mne, osobiste poczucie odpowiedzialności 
za miasto i jego mieszkańców. To owe „oko 
pańskie” , które jak oko opatrzności czuwa 
nad miastem. Nieprzypadkowo miato Wej­
herowo najniższy procent bezrobotnych 
wśród miast polskich i nieprzypadkowo 
było w stanie przyjąć organizację mi­
strzostw Polski w tenisie.

-  Pamiętam -  mówi pan Zygmunt Mil­
czewski -  pana Bolduana, który idąc do 
pracy, nie wahał się zajrzeć do zakamar­
ków podwórek, zajrzeć jak żyją ludzie, jak 
dozorcy dbają o czystość, czy dzieci są pod 
kontrolą rodziców. Miał przecież zespół lu­
dzi od tego nadzoru, ale nie, on sam musiał 
się przekonać czy ci, którym ufa nie zanied­
bują swoich obowiązków. Nieprzypadkowo 
był przecież członkiem związku miast euro-

CIĄG 
DALSZY 
ZE STR. PRZED 

PROGIEM . . .  
BAJECZNOSCI

pejskich, chociaż to miasto, którym rządził, I 
powtarzam, którym rządził, było niewielkim 
miasteczkiem. Ta ogromna siła moralna, 
jaką reprezentował burmistrz, ta powaga w 
mądrym rządzeniu miastem, wielki polski 
patriotyzm sprawiły, że do dzisiaj ci, którzy I

pamiętają pana Teodora, mówią o nim z 
czcią i szacunkiem. I to wszystko sprawiło, 
że hitlerowcy przed rozstrzelaniem swojej 
ofiary chcieli go upokorzyć w oczach ludzi 
prowadzając po rynku jak zwierzę na łań- 
cuahu, nie przeczuwali jednak, że to jego

męczeństwo wzrośnie w legendę Wielkie^ff /  
go Burmistrza i wielką tęsknotę do podoba /  
nego Gospodarza. / L

Znam historię życia i śmierci burmistrza 
Wejherowa - Teodora Bolduana, ale słowa 
Milczewskiego wybiegają poza fakty, wkra­
czając w krąg emocji, w sferę uczucia sza­
cunku, jakim darzy tego szlachetnego 
Człowieka i Jego pamięć.

W tym uczuciu tkwi również osobista 
wiedza o działalności samorządnej władzy 
terytorialnej . Milczewski sam również był 
przedstawicielem takiej władzy. Ostatnie 
pięć lat przed wojną był przecież sekreta­
rzem urzędu Rumia-Zagórze przy staroś­
cie, rotmistrzu Roszczynialskim. Za ich 
czasów Rumia zdwoiła liczbę mieszkań­
ców, rozrastała się dynamicznie. Starost­
wo tworzyło znakomite warunki dla rozwoju 
miasteczka.

I to śniło się temu sędziwemu weterano­
wi państwowej służby -  odrodzenie samo­
rządu terytorialnego. Władzy nie mianowa­
nej odgórnie, nie tworzonej w politycznych 
przetargach, nie przywożonej w teczkach, 
a wybieranej z samych mieszkańców miast 
i wsi. Posiadającej prawa, fundusze, włas­
ną inicjatywę, a przede wszystkim zaufanie 
ludności.

-  Ludzie decydują o wszystkim -  ta myśl, 
to nie olśnienie klasyków marksizmu, a hi­
storyczna prawda wyrosła ze społecznego 
doświadczenia wspólnot ludzkich -  mówi 
Milczewski i dodaje: -  w samorządzie tery­
torialnym widzę bajeczną przyszłość Pols­
ki. Jej uzdrowienie gospodarcze, społecz­
ne, moralne.

W jego słowach pobrzmiewa nuta patosu 
i fanatyczne wprost przeświadczenie, że te 
wszystkie cechy ozdrowieńcze, samorząd 
może spełnić.

Mówię więc Milczewskiemu, że ja takiej 
wiary nie mam, bo jak twierdzi -  ludzie de­
cydują o wszystkim -  ale ludzie są ułomni
Zygmunt Milczewski -  sekretarz urzędu w Rumi-Za- 
górze w latach międzywojennych.
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emocjami, namiętnościami politycznymi, 
chęcią odwetu na starych władzach. Że wy­
bory do samorządów powtórzą scenariusz 
czerwcowy, glosowaniem na drużyny a nie 
na wartości człowieka. A ludzie będą póź­
niej mówić, jak słyszy się już często, że ko­
ryto wciąż to samo, tylko się świnie zmieni­
ły. Przytaczam tę zasłyszaną i w naszej te­
lewizji opinię, bo jest ona na razie cichym 
pomrukiem, ostrzeżeniem rozdrażnionych 
lękiem niepewności o jutro, coraz liczniej­
szych grup ludzi w kraju. W takim klimacie, 
paraliżującym nadzieję, z wielkim trudem 
udaje się poruszyć społeczeństwo do zbio­
rowego działania. W tym widzę źródła mo­
jej niewiary w tę różdżkę czarodziejską, 
jaką ma być samorząd.

Milczewski, starym nawykiem oficera 
kontrwywiadu, nie spuszcza ze mnie oczu, 
wpatruje się w ruch moich ust, w gesty rąk, 
wsłuchuje w tonację głosu, jakby chciał się­
gnąć głębiej, nie tylko w to, co mówię, lecz 
i w te myśli nie wypowiedziane -  i ja wiem o 
tym. Widocznie uznaje, że słowa i myśli nie 
odbiegają od siebie, bo lekkim skłonem 
głowy przytakuje moim zwierzeniom. Jak­
by i on miał część mojego niepokoju.

-  Proszę pana -  mówi ściszonym, łagod­
nym głosem. -  Ja pana rozumiem. Uwa­
żam również, że wybory do samorządów

się na słowo „elita". Niech mi pan wierzy, 
ale całe nieszczęście nasze polega na tym, 
że nie mamy elit. Mamy klany, mafie, ludzi 
związanych wspólnotą egoistycznych inte­
resów, ale nie elit. Każde środowisko wiejs­
kie, gminne, powiatowe i wyżej, ma łudzi 
wyróżniających się swoją wiedzą, społecz­
ną postawą, etyką, moralnością, cieszą­
cych się ogólnym szacunkiem. Ci ludzie 
żyli lub żyją w rozproszeniu. Są to zazwy­
czaj ludzie o różnych światopoglądach i po­
litycznych sympatiach. Ludzie ci bardzo 
często nie mieścili się w dotychczasowych 
ramach władzy. Działały bowiem „klucze", 
koneksje, zakulisowe nakazy, które nie­
rzadko polegały na selekcji negatywnej. W 
systemie nakazowym wygodni byli oczywi­
ście światli ludzie, ale i posłuszni, wybiega­
jący naprzeciw życzeniom zwierzchności. 
Ten system deprawował nawet wielu ludzi 
uczciwych. A jak człowiek wie, że jego los 
zależy od zwierzchności, a nie od wybór-* 
ców, to wyborców lekceważy. Nie będę 
przecież wyjaśniał panu mechanizmów de­
moralizacji. W swoim zawodzie spotykał 
się pan zapewne z wieloma takimi przykła­
dami.

-  W przyszłych samorządach -  mówi Mi­
lczewski -  powinni znaleźć się ludzie o nie­
poszlakowanej przeszłości i zaletach spo-

Rodzice Zygmunta Milczewskiego

powinny odbywać się bez politycznego 
szaleństwa. W politycznej rywalizacji za­
wsze bierze udział jakaś część hołoty, któ­
ra liczy na przywileje po zdobyciu władzy. I 
tę hołotę trzeba eliminować, niezależnie 
pod jakimi występują barwami. Jest to mo­
żliwe jeśli ludzie będą wybierać do władzy 
tych, których znają najlepiej, ich wartości 
etyczne, moralne, intelektualne. Człowiek, 
który te cechy posiada, nie sprzeniewierzy 
się swoim wyborcom. Bo on wśród tych lu­
dzi żyje, bo tu będą żyły jego dzieci. I nie ze­
chce on pozostawić w dziedzictwie swojej 
rodzinie piętna społecznej pogardy. Po­
wrócę może jeszcze do burmistrza Boldua- 
na - ciągnie Milczewski. Jego synowie czę­
sto bywają w Wejherowie u swoich znajo­
mych, rodziny. Szacunek, jakim otoczona 
jest tu pamięć ich ojca, otacza ich również, 
chociaż byli małymi chłopcami, kiedy go 
stracili.

-  Ja panu coś powiem, a pan się zapew- i 
ne uśmiechnie z przekąsem -  mów: Milczę- j 
wski. -  Ludzie, a zapewne i pan ooruszają i

łeczników, którzy rozumieją swoją misję. 
Tak, misję - powtarza. To też słowo ob- 
śmiane. Niech pan zapyta starych, przed­
wojennych urzędników państwowych. To 
byii nie tylko biurokraci, ale mieli również ja­
kiś cel, jaki im przyświecał. Dobro państwa, 
dobro ogółu, dobro jednostki. Tak ja pojmo­
wałem swoją funkcję sekretarza starostwa 
w Rumi. Takie cechy posiadali wójt Paszki 
w Wierzchucinie, wójt Kaszuba w Kosako­
wie, wójt Kozłowski w Luzinie. Ludzie do 
dzisiaj wspominają ich z szacunkiem. To 
była elita władzy w terenie. Stanowili oni 
wzorce moralne dla swojej społeczności. 
Spełniała ta elita pewną, a nawet niemałą 
rolę kulturotwórczą. Było w dobrym tonie 
ich naśladować. Słyszał pan zapewne takie 
l i1 owe powiedzenie -  „do wójta nie pój- 

■ v-". Ludzie tym zdaniem łagodzili mię- 
.... ’ :ą waśnie, a wójt był uznawany jako 
yzszy moralny rozjemca, podobny do 

starców w greckim aeropagu. Tak rodzi się 
autorytet władzy: sołeckiej, gminnej, po- 
. atcwej. wojewódzkiej.

-  To co pan mówi, panie Zygmuncie, 
brzmi rzeczywiście bajecznie, chciałbym 
wierzyć, że ten pana sen się spełni. Zdaje 
się, że podobne sny ma minister Jacek Ku­
roń. On też głównie w odradzaniu samorzą­
dów terytorialnych dopatruje się odradza­
nia Rzeczypospolitej.

-  Do ministra Kuronia mam szczególny 
szacunek. Wielu ludzi represjonowanych 
nosi w sobie uzasadnione urazy do dawne­
go systemu. Trudno się temu dziwić. On 
potrafił się wznieść ponad doznane krzyw­
dy. W radości ze zwycięstwa jego idei nie 
ma jednak elementów obrachunków lub 
odwetu. To ogromna wielkoduszność. Za­
pewne te jego poglądy zaważą w poważ­
nym stopniu na przyszłych wyborach do 
samorządów terytorialnych. Będzie się wy­
bierać ludzi nie według klucza, a według fa­
chowości, zalet moralnych i odpowiedzial­
ności za dobro polskiej państwowości.

-  Myślę -  mówił dalej Milczewski -  że do­
jdzie wcześniej lub później do powstania 
nowej mapy administracyjnej kraju. Niepo­
wetowane szkody dla prawidłowego funk­
cjonowania gospodarki wyrządzono likwi­
dując powiaty. To pozorne zbliżenie władzy 
terenowej, gminy do województwa, fakty­
cznie oddaliło ludność wiejską od ośrod­
ków decyzyjnych. Gmina nie miała i nie ma 
dotychczas żadnych uprawnień o decydu­
jącym znaczeniu dla ludności. Ma nato­
miast wiele uprawnień aby dyrygować lu­
dźmi i gospodarką według poleceń woje­
wodów. Samorządy gminne mogą zapew­
ne wyzwolić się z nakazowego systemu, 
lecz nie spełnią tego, co spełniały przed 
wojną urzędy powiatowe. Znaczną bowiem 
część uprawnień dawnych starostów prze­
jęło województwo. Jest to duża uciążliwość 
dla rozwoju wsi i regionów o różnorodnym 
charakterze. Ta dotychczasowa koncen­
tracja władzy, musi ulec rozluźnieniu.

Powiat miał i ma ustalone miejsce w hi­
storycznym rozwoju naszego państwa. 
Miał swoją tradycję, prawa i przywileje. 
Sztuczna likwidacja tego ogniwa władzy 
osłabiła skuteczne działania samorządów 
terytorialnych w urządzaniu małych oj­
czyzn, zgodnie z rzeczywistymi pragnie­
niami obywateli.

-  Jako stary działacz samorządowy uwa­
żam, że powrót do powiatów stanie się nie­
unikniony-zapewnia Milczewski i dodaje-  
I o to upomni się samo życie.

Nie zaprzeczam tej wizji, bo jak mi się 
mierzyć z tym doświadczonym przez życie 
człowiekiem. Tylu wizjom zaprzeczałem, 
obnosiłem się ze swoją niewiarą, a właśnie 
życie zdruzgotało moją lekkomyślną pew­
ność i przywróciło to, co do istnienia jest mu 
potrzebne. Gdy mówił mi o wzorcach elity i 
jej społecznej roli nie mogłem oprzeć się 
wrażeniu, że on wciąż do tej elity należy, 
utrzymuje ten styl dawnego sekretarza sta­
rostwa. Na przestrzeni dwóch lat jestem u 
niego po raz wtóry.

Zawsze wita mnie wytwornie elegancki 
pan, zawsze wita mnie zapach dobrej kawy 
i jakaś atmosfera przytulnego, domowego 
ciepła. A przecież ten osiemdziesięcioczte- 
roletni mężczyzna jest sam ze swoim wdo­
wieństwem. Krzepki, postawny, wciąż spo­
łecznie aktywny. Generacja niestrudzo­
nych działaniem ludzi, których można 
wciąż podziwiać i szanować.

-  Wie pan -  napomknął -  nigdy nie myślę
o śmierci. Budzę się rano radosny jak dzie­
cko, że wciąż trwam, że jestcr no je 
sny o Polsce bajecznej sc piegu spei- 
nienia.

Bogusław  Hołub i
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Opór Kaszubów zaskoczył'™^ 
okupanta

Zygmunt MILCZEWSKI jest 
znaną postacią na Kaszubach. Po­
chodzi ze Strzepcza, gdzie jego 
ojciec byt organistą w miejscowym 
kościele. ,■

- Grono wykształconych Kaszu­
bów za pana młodości nie było 
zbyt liczne.

j Istotnie. Pragnąłem je po-
! większe o swoją skromną osobę, 
i' podejmując studia ekonomiczne. Od 

1934 r. .pracowałem jako sekretarz 
gminy Runiia-Zagórze. Byłem prawą 

; ręką i przyjacielem .wójta Hipolita 
Roszczynialskiego, zgładzonego po­
tem yr Piaśnicy. Działałem w 
Polskim Związku Zachodnim.

-. W 193? r. miał pan więc 
wszelkie powody, by obawiać* się  

. aresztowania. _ .
-  Toteż po spaleniu tajnych akt 

naszego urzędu uciekłem do Gdyni
i łam się ukrywałem. W polpwie 
października wyszedłem z ukrycia. 

.Hitlerowcy zarządzili, że osoby 
przybyłe na Wybrzeże po . 1920. r. 
muszą ten teren opuścić. Utworzono 
punkty weryfikacyjne, które wyda­
wały . przepustki na wyjazd do 
Generalnej Guberni. Jeden z pun­
któw zbornych znajdował się w 
kościele Najświętszej Marii Panny. 
Zobaczyłem tam Franza Koepke, 
kata Piaśnicy. Wyszukiwał swoje 
ofiary. Przesiedziałem całą noc w 
kościele. Było tam pełno ludzi. 
Rano poprowadzono nas na Gra­
bówek, do obozu tzw. etapu emi­
gracyjnego. Dopiero tu otrzymałem 
przepustkę. Zatłoczonym pociągiem 
odjechaliśmy do G.G. - łącznie 51 
tys. ludzi.

-  Potem była konspiracja w 
Krakowie.

-  Ponieważ znalem perfekt nie­
miecki, skierowano mnie do komór­
ki wywiadu wojskowego - najpierw 
w Służbie Zwycięstwa Polski a 
następnie w Związku Walki Zbroj­
nej (w 1942 r. obie organizacje 
wchłonęła Armia Krajowa). Doszed­
łem do stopnia podporucznika. 
Moje pseudonimy konspiracyjne: 
„Bałtyk’’ i „Wąsowicz”.

•  Za audział w ruchu oporu 
Ministerstwo Obrony Narodowej

w Londynie odznaczyło pana Me­
dalem Wojska aż czterokrotnie.

Jestem z tego dumny. W 1987 
I. Kapituła Odznaczeń Armii Krajo­
wej nadała mi Krzyż AK. Ustanowił 
go w 1966 r. Komendant Główny 
AK, gen. Tadeusz Bór-Komorowski 
dla upamiętnienia wysiłku Żołnierza 
Polski Podziemnej.

- Dó Wejherowa wrócił pan w 
marcu 1945 r.

- Zaraz przyjąłem obowiązki 
powiatowego inspektora samorządu 
terytorialnego na powiat morski . 
(ziemia wejherowska i pucka). Wraz 
z wójtami i sołtysami odbudo­
wywaliśmy gminy i gromady oraz 
wszystkie dziedziny życia społeczne­
go. W 1948 r. powiedziano mi, że 
jako bezpartyjny nic mogę piastować 
takiego stanowiska. Rok później 
zostałem aresztowany. Wyrokiem 
Wojskowego Sądu Rejonowego w 
Gdańsku skazano mnie na siedem 
lat więzienia za działalność przeciw-

■ ko ustrojowi. Część katy odbyłem. 
W ubiegłym roku Sąd Wojewódzki 
wyrok unieważnił.

-  Rozmawiamy w rocznicę 
Września. Wróćmy więc jeszcze 
do okupacji. Jak pan ocenia 
sytuację na Pomorzu i Kaszubach 
w porównaniu z Generalną Gu­
bernią?

• W G.G. łatwiej było przetrwać 
Polakom. Wszędzie rozbrzmiewała 
polska mowa. W kościołach śpie­
wano po polsku. A na naszych 
ziemiach za każde słowo polskie 
groziły represje. Biskup Splett wpro­
wadził zakaz używania języka pol­
skiego nawet w czasie spowiedzi.
Wydano nakaz, usunięcia polskich, 
napisów z nagrobków cmentarnych.

Proboszcz wejherowskiej faiy, fcs. 
Kari Knop z ambony wychwalał 
Hitlera jako „wodza i zbawcę 
ludzkości”. Wnioskował, by zwolnić 
w parafiach organistów, zakrystia­
nów, “grabarzy i sprzątaczy, którzy, 
nie wpisali się na volkslistę.

Opór Kaszubów zaskoczył oku­
panta. Nawet dzieci pełniły funkcję 
łączników, trafiały do Stutthofu. Tu 
była Piaśnica. Stąd wysiedlano z  
gospodarstw wiejskich cale rodziny 
i kierowano je do obozu ' W 
Potulicach. Działała partyzantka, 
tworzyły się organizacje podziemne, 
np. „Polska Żyje”. Tędy przechodził 
„marsz śmierci”. W kaźńiach ginęli 
polscy księża. O tym wszystkim 
piszę w mojej książce „Wejherowo 
i powiat morski wrzesień 1939 '« 
maj 1945”. Penetrowałem archiwa 
polskie i zagraniczne, m.in. Berlina 
i Poczdamu. Docierałem do świad­
ków zdarzeń - wszędzie na własny 
koszt. Wyniki badań publikowałem 
też w prasie, np. w „Tygodniku 
Powszechnym”.

- Jest pan członkiem Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu -  
w Gdańsku.

-  Tak. Jako działacz tej komisji 
z uznaniem śledzę prace komitetu 
piaśnickiego. Dbałość o to święte 
miejsce pamięci narodowej obchodzi 
mnie też ze względów osobistych. 
Straciłem w Piaśnicy brała i ku­
zynkę. Dziękuję ks. dziekanowi, p. 
Janowi Pałce, p. Henrykowi Stan­
kiewiczowi oraz wszystkim działa­
czom tego stowarzyszenia. Bowiem 
naród, któiy zapomina o swoich 
grobach - ginie.

ii Rozmawiała;
> Regina Osowicka 37
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W k ró tc e  p o  w k ro czen iu  w o jsk  h i­
tle ro w sk ich  d o  poszczegó lnych  
m iejscow ości Pom orza -Gdań- 

s/kiego w e (Wrześniu 1939 r. rozpoczą ł 
się w  sto su n k u  do  Ludności p o ls k ie j 
k rw a w y  te r r o r .  W pierw szym ! o k re s ie  
łączy ł isię z  d z ia ła n ia m i w o je n n y m i £ 
t r w a ł  m n ie j w ięcej d o  k o ń c a  w rz e ś n ia  
itegoż ro k u . P ro w a d z a n y  Ibył przez; 
W eh rm ach t i  g ra p y  o p e ra c y jn e  (E in -  
sa tzg ru p p en ), s łużby  b e zp ie czeń stw a  
(SichenheStsdiensit) i p o lic ji b ezp ie czeń ­
s tw a  (S icherhe itspo lize i). Z g inę ło  w te ­
dy  k ilk a  ty s ię c y  o sób  w  ro z s trz e liw a ­
n iach  m aso w y ch  i p o jedynczych . /W ią­
zać s ię  (to oniało z  fa k ta m i rz e k o m y c h  
ckrucieńsfow  d okonanych  p rz e z  P o la ­
k ó w  n a  N iem cach  w  czasie  w o jn y . 
O k re s  d ru g i  Itrw ał od począ tk u  p a ź ­
d z ie rn ik a  d o  g ru d n ia  i  p ra w d o p o d o b ­
n ie  d o  .w iosny 1940 r .  C h a ra k te ry z o w a ł 
się  lic zn y m i a re sz to w an iam i, z ap la n o ­
w a n ą  i zo rg an izo w an ą  a k c ją  m asow ych  
m o rd e rs tw , p rzep ro w ad zo n y ch  p ra w ie  
w e  .w szystk ich  m ias tach  p o w ia to w y ch  
w o jew ó d z tw a  pom orsk iego .

.M iejscem  n a jw ięk szy ch  eg zekuc ji, 
n a jb a rd z ie j zn an y m  n a  P o m o rzu  b y ły  
la sy  k o ło  w si P iaśn ica , n ied a lek o  W ej­
h e ro w a , w  pow iecie  m o rsk im . P o ch ło ­
n ę ła  ty s iące  o fia r , w  ty m  kobiefty i  
dzieci.

■Do m asow ej a k c ji lu d o b ó jcze j w  p o ­
w iec ie  m o rsk im  n aw o ły w a ł (Niemców 
i sw o je  s łużby  p o d leg łe  G a u le ite r  
g d a ń sk i N SD A P, p ó źn ie j n a m ie s tn ik  
(R e isa h ss ta a th a lte r)  R zeszy O k ręg u  
G d a ń sk  — P ru s y  Z a c h o d n ie 1) (R e ich - 
sgau  D an z ig  — W estp reussen ) A lb e rt 
F o rs te r . O tóż, w  p rzem ó w ien iu  w  W ej­
h e ro w ie  w  p o czą tk ach  (październ ika 
1939 'pow iedział n a  w iecu  d o  N iem ców : 
„P olacy m u szą  być  w y tę p ie n i od k o ­
ły sk i" .  N iezw yk le  b ru ta ln e , p e łn e  in ­
w e k ty w  i  g ró źb  w ypow iedzi F o rs te ra  
po d  a d re se m  n a ro d u  p o lsk ieg o  w y w o ­
ła ły  w śró d  lu d n o śc i (polskiej n iepokó j
i w ró ży ły  n a jg o rsze . D y rek ty w y  G au - 
leiitera i  in n y c h  ju ż  w sp o m n ian y ch  
w p ro w ad zo n o  n a ty ch m ias t w  życie. 
R ozpoczęto  w  po łow ie  p a źd z ie rn ik a
1939 w  p ow iec ie  fa lę  a re sz to w a ń  w  
m ia s ta c h  i n a  te re n a c h  w ie jsk ich  w

z w a n e  s ta re  w ię z ien ie , k tó r e  za jm o w a ­
ła  za p ew n e  500 osób. W ięźn io w ie  b y li  
o b o jg a  p łc i. P ochodzili z  te r e n u  W e j­
h e ro w a , P ucka , G dyn i, G d a ń ska  oraz  
o k o lic zn y c h  m ie jscow ośc i, a  r e k r u to ­
w a li  s ię  p rzew a żn ie  spośród  in te lig e n ­
c ji . S p o śró d  zn a jo m y c h  zn a jd o w a li się 
tu :  Ł a k o m y , w ó jt  g m in y  W ejh ero w o , 
R o szc zy n ia ls k i z  R u m i, a d w o k a t B i l iń - .  
s k i  z W e jh ero w a , ks. G ończ z  L u z in a , 
k s .  S ieg  z  ok. P u cka , n a u c zy c ie lk i  
P a n k ó w n y , L eo n  N a czk , w o źn y  g im n a ­
z ju m , D o n a rsk i —  se k r e ta rz  s ta rostw a . 
S zczeg ó ln ie  d u żo  było  k s ię ży . N ad  n i ­
m i znęcano  się w  t e n  sposób, że  m u ­
s ie li r ę k a m i g rab ić  opad łe  H icie n a  
d z ie d z iń c u  p rzed  sqdem  i w ięzien iem " .

„ W ięzien ie  w e jh e ro w sk ie , ja k  p isze  
B a rb a ra  B o ja rsk a  *) b y ło  dla w ie lu  
o s ta tn im  e ta p e m  se le k c ji p rzed  zag ła ­
dą. K ażdego  z  a re sz to w a n ych  s taw ian o  
ta m  p rzed  g ru p ą  gestapow ców  i p r z e ­
s łu c h iw a n o  w śró d  w y z w is k  i pogróżek , 
n ie k tó r y c h  b ito  p r z y  ty m  d o tk liw ie . 
P ostrach  b u d zili g es ta p o w cy  —  H e r­
b e r t T e u ffe l, P au l K o ep ke  i  H ans S o -  
e h n . Po p rzes łu ch a n iu  w yp ro w a d za n a  
ska za ń có w  n a  d z ie d z in ie c  w ię z ie n n y , u -  
s ta w ia n o  w  d w u szereg , w reszc ie , b ijąc
i p o p ych a ją c , ro zka zyw a n o  im  w siadać  
d o  c ze k a ją c y c h  c iężarów ek" .

W edług  in fo rm ac ji w y w ózk i sk a z a ń ­
có w  z w ięz ien ia  w ejherow iSkiego ro z ­
p o czę ły  się  w  k o ń cu  p a ź d z ie rn ik a  i n a  
p o czą tk u  lis to p ad a  il939. N a te n  te m a t 
z ezn a je  św ia d e k  naoczny, T eofil M ud- 
la f  *) z D om atów ka, d ró żn ik  od c in k a  
szosy W ejhe row o  >— K ro k o w a . O to  Ijak 
o p isu je  o s ta tn ią  d rogę  skazańców : . J e ­
szcze  w  r. 1939 w id y w a łe m  sam o ch o ­
d y  jadące  do  la su  z  lu d źm i. Po w je i -  
d zie  sam ochodu  do  la su  po k i l k u  m i­
n u ta c h  - ro zpoczyna ła  się strze lan ina . 
O dgłos s trza łó w  w sk a zy w a ł, że  s tr z e ­
lano  z bron i m a szyn o w e j, z w y k ły c h  
ka ra b in ó w  i p is to le tów . N ie je d n o k ro t­
n ie  daw a ło  się s łyszeć  z  lasu  odg łosy  
ję k ó w  k o b ie t . D ziennie  w id y w a łe m  po  
o k . 12 sam ochodów ., w je żd ża ją c y c h  z 
lu d ź m i do lasu. S ied z ie li w  n ich  m ę ż ­
c zy źn i i k o b ie ty  różnego  w ie k u . N a  
r ę k u  k o b ie t w id y w a łe m  Im ałe  dzieci. 
W  k a ż d e j  c iężarów ce w id z ia łem  p rzy

c ił d z ie cko  n a  z iem ię  i  oba j p rzy b ie g li 
do  m n ie . Z a u w a ży ła m  n a  ich  c za rn ych  
fu r a że rk a c h  z n a k i S S . S p y ta l i  m n ie  
on i, c z y  n ie  w id z ia ła m  ta b lic  o s tr z e ­
g a w c zy c h  p r z y  drogach  w ch o d zą cych  
do  la s u  i c z y  w ie m , g d zie  się  te ra z  
zn a jd u ję , c z y  zd a ję  sob ie  sp ra w ę  z  te ­
go, co się i u  d z ie je , c zy  w ie m , k im  
o n i są, ja k ie  noszą m u n d u ry , co  w id zę  
w o k ó ł sieb ie . Na w s z y s tk ie  p y ta n ia  
o d p o w iedzia łam , że  n ic  n ie  w id zę  i  Wie 
n ie  w iem . U p rzy to m n iła m  so b ie  bo­
w ie m  w ła śn ie  iw te j  c h w ili, ż e  to  tu  
je s t m ie js c e  m a so w y c h  m o rd ó w  do - 
k o n y w a n y c h  n a  P o lakach , o  k tó r y c h  
w szy s c y  w  O rlu  i są s ied n ich  w sia ch  
m ó w ili. (...) Po ch w ili S S -m a n i p o w ie ­
d z ie li m i, że  je ś li k ie d y k o lw ie k  p o w iem  
coś o ty m , co tu  w id zia ła m ; ta  zg inę  
n ie  ty l k o  ja , a le  ca ła  m o ja  ro d z in a  i 
ca ła  w ieś. Po ty c h  słow ach  o d d a lili 
się... R o ze jr za ła m  się  w o k ó ł s ieb ie  i 
zo b a czy ła m  św ieżo  ro zko p a n y  p ro s to ­
k ą tn y  dó ł, a w  n im  w ię lu  za b ity c h " .

N ajw ięk sze  s t r a ty  w  o d n ie s ien iu  do 
ic h  s ta n u  liczebnego  p rz e d  w o jn ą  p o ­
n io s ło  d u ch o w ień stw o  poUskie. Ziginęło 
o gó łem  53 k sięży . W P ia śn ic y  z  p o w ia ­
t u  m o rsk ieg o  ro z s trze lan o  25, z  G d y n i 
k s ię ż y  i  zakonn ików  20, -z -G dańska 1, 
6 z  p o d a n e j liczby  ogólnej zam o rd o ­
w an o  w  ró żn y ch  obozach  k o n c e n tra ­
cy jn y ch , 1 z a s trz e lo n y  zo sta ł w  C ew i­
cach  k o ło  L ę b o rk a  (Rzesza). W śród  za­
b ity c h  było  sp o ro  k a p ła n ó w  zasłużo­
n y ch  n a  n iw ie  p o lity czn e j i sp o łeczn e j 
z o k resu  zabo rów  i czasów  p ó ź n ie j­
szych. P rzy p o m n ieć  na leży  k s . p ro b o ­
szcza d ra  B o lesław a W itk o w sk ie g o  z 
M echow ej, p roboszcza  T eo d o ra  T u rz y ń -  
sk iego  z G dyn i, p roboszcza  E d m u n d a  
R oszczyn ia lsk iego  z W ejh e ro w a  (za­
m o rd o w an y  p oza  P iaśn icą ), k s .  W o j­
c iech a  P ro n o b isa  ze S w a rz e w a  (zam o r­
d o w an y  poza  P ia śn ic ą ), w y ró żn io n y ch  
O rd e re m  P o lo n ia  R e s ti tu ta  i ta k ż e  
w ie lu  in n y ch  m o żn a  b y  t u  w ym ien ić . 
Ich  w p ły w y  w śró d  lu d n o śc i m ie jsc o ­
w e j b y ły  znane . W iedzieli o ty m  N ie m ­
cy, w ied z ia ł o  ty m  sam  H itle r , k ie d y  
w  rozm ow ie z p re z y d e n te m  S e n a tu  
W olnego M iasta  G d ań sk a  H e rm a n e m  
R au sch n in g iem  pow iedz ia ł: „..Jcsięża

■ i .  .

Z W iM tIN T  M ILC ZEW SK I
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op arc iu  o w y d an e  d ru k ie m  'już p rzed  
w o jn ą  k s ięg i śc ig an ia  CS or.de r fa h n d u n -  
gstouch P o len ), z aw ie ra jące  sp isy  n a ­
zw isk  P o lak ó w  p rzew id z ian y ch  w  p ie r ­
w szej ko le jn o śc i do a re sz to w a ń  w  r a ­
m ach  a k c j i  T an n e n b e rg  (Akttion T ań - 
nenberg ).

A resz tow an iam i za ję ły  się now o u - 
tw o rzo n e  w  W ejhe row ie  .i P u o k u  p la ­
ców ki p o lic ji o ch ro n n e j (Sohutzpołizei), 
n a  w si p o s te ru n k i ż a n d a rm e ri i  ‘{Gen- 
d a rm e rie  —  G-rupper>posten), a  d o łą ­
czyły m ie jsco w e  fo rm a c je  S S , r e k r u ­
tu ją c e  s ię  z  m n ie jszo śc i n iem ieck ie j.

A resz to w an ia  p rz y b ie ra ły  z k ażd y m  
ty g o d n iem  n a  ro zm ia rach . O bejm ow ały  
p rzed s taw ic ie li ró żn y ch  śro d o w isk , 
w a rs tw  społecznych  i  zaw odow ych , ja k  
nauczycie lstw o , d u chow ieństw o , w o jsko , 
służby  zd row ia , p o lic ji p a ń s tw o w e j, u - 
rzęd n ik ó w , ch łopstw o , ro b o tn ik ó w , 
ku p có w , rzem ieś ln ik ó w  i  cz łonków  
P o lsk ieg o  Z w iązku  ''Zachodniego.

P u n k te m  zb o rn y m  d la  in te rn o w a n y c h  
by ło  w ięz ien ie  w  W ejhe row ie . T u  p rz y ­
w ożono a resz to w an y ch  z P u c k a , G dy- 
n i-m ia s ta , G d y n i-G ra b ó w k a  i(Etap E - 
m ig racy jny ), G d y n i^K am ien n e j G óry  
(siedziba G estapo) i  z G d a ń sk a  o ra z  z 
są s ied n ich  pow ia tó w  k aszu b sk ich . W 
je d n e j z  ty c h  g ru p  z G d y n i zn a laz ło  
się k ilk a s e t  osób, m ie szk ań có w  e p o ­
w ia tu  m orsk iego , k tó rz y  uszfli z teg o  
te re n u  do G dyn i p rz e d  w k ro czen iem  
w o jsk  n iem ieck ich  i  ta m  zo sta li in te r ­
now ani.

W ty m  czasie w  w ię z ie n iu  od  o s ta t­
n ie j d ek ad y  p a ź d z ie rn ik a  1939 u rz ę ­
do w ał sp e c ja ln y  s z ta b  p o w o łan y  p rzez  
■kierownictwo g d ań sk ieg o  g e s ta p o  (S ta - 
a tspo lizeile itsteU e) d la  n a d z o ro w a n ia  i  
k ie ro w a n ia  zap la n o w an ą  a k c ją  e k s te r ­
m in a c y jn ą  w  P iaśn icy . W  sk ła d  s z ta ­
b u  w eszli ja k o  szetf F r ie d r ic h  O lass, 
dow ódca pododdzia łu  (T eilkom m ando) 
z  G dyn i, d y re k to r  <Kripo, S tu rm b a n n -  
f i ih re r  S S , uczestn ik  E in sa tzk o m m an - 
d o  16, je g o  zas tęp cą  z o s ta ł P a u l  K oep ­
k e , H a u p ts tu rm b a n n f iih re r  SS i ucze- 
stn3k E K  16 i inn i, w  ty m  sz e f (pla­
có w k i G e s ta p o  w  W ejh e ro w ie  H ans 
S oehn , U n te rs tu rm fiih re r  S S , u cze s tn ik  
E K  16. J a k o  d o rad cy  p o lity c z n i w  sz ta ­
bie. b y l i  H einz L orenz , k ie ro w n ik  p o ­
w ia to w y  N S D A P  i  iL an d ra t w  W e jh e ­
row ie , G u s ta v  B am b erg e r, s e k re ta rz  
L a n d b u n d u ' w  W ejhe row ie , O b e rs tu rm - 
•bann fiih re r SS (z a tw ie rd z a ł l is ty  P o ­
la k ó w  p rzezn aczo n y ch  do ro z s trz e la ­
n ia ), F ra n z  Fireim ann, k ie ro w n ik  m ie j­
s k i  N S D A P  i b u rm is trz  w  P u ck u  o ra z  
inn i.

Z eznaje  naoczny  św ia d e k , Józef 
G rzenkow icz  *), p o m o c n ik  dozorcy  w ię ­
ziennego w  W ejherow ie , p rzy m u so w o  
śc iąg n ię ty  n a  t ę  iu n k c ję :  '„O bowiązki 
sw o je  p e łn i łe m  w  tzw . n o w y m  w ię z ie ­
n iu . B y ło  ono p rzep e łn io n e , ta k ,  że  
w ięźn io w ie  n ie  <mogli się  Sw obodnie  
poruszać. Z a ładow ane b y ły  w ię źn ia m i  
w szy s tk ie  cele, k o ry ta r ze , a  n a w e t k a ­
plica. S ta n  o b licza łem  na  o ko ło  3 t y ­
siące. R ó w n ie ż  p rzep e łn io n e  b y ło  ta k

ofiarach  S S -m a n a . S a m o c h o d y  b y ły  
zaw sze  pełne. P rzed  c ię ża ró w k a m i w je -  

. żd ża ły  d a  la su  2 m otocylć le  oraz 1 lub
2 sam ochody osobow e, ró w n ie ż  z  S S -  
m onam i. D opiero p ó ź n ie j  n astępow a ł 
w ja zd  c iężarów ek  z  o fia ra m i. P rócz  
c ięża ró w ek  w io z ły  ró w n ie ż  o fia ry  do  
la su  a u to b u sy . O fia ry  w ie z io n o  od s tro ­
n y  W ejh ero w a  i od s tro n y  P ucka . N ie ­
w ie le  -na k i lk a  dni, ja k  p rzyp o m in a m  
sobie, p rzed  ś w ię te m  M a tk i B o sk ie j w  
g ru d n iu  39 r. jed n ą  c ię ża ró w kę  z  m a ­
ryn a rza m i. P rzy b y ła  od s tro n y  P ucka . 
Po w je źd z ie  te j  c ię ża ró w k i do lasu  
rozpoczęła  się  eg zeku c ja " .

R elac ja  naocznego  św ia d k a  z m ie j­
sca k aźn i w  la sa c h  p ia śn id k ich  E lżb ie­
ty  E l lw a r t5). „W  d ru g ie j p o ło w ie  p a ­
źd z ie rn ika  lub  w  lis to p a d zie  J939 r. 
(d o k ła d n e j d a ty  n ie  p a m ię ta m ) w y b ra ­
ła m  się  z O rla  do L eśn iw a . N a jk ró t­
sza droga w iod ła  p rze z  las p ia śn ick i. 
(...) U słysza łam  nagle g łośne  za w o ła ­
nie: »S teh en  bleiben!«  P rzed e  m n ą  sta ł 
żo łn ie rz  n iem iec k i. S p y ta ł m n ie , ską d  
się tu: w z ię ła m  i c zy  n ie  w id z ia ła m  ta ­
blic o strzeg a w czych  n a  sk r a ju  lasu. 
O dpow iedzia łam , że  w id z ia ła m  tab licę ,  
ale n ie  p rze c zy ta ła m  n a p isu  z n a jd u ją ­
cego się na n ie j. Ż o łn ie rz  w  p e w n e j  
c h w ili odszed ł ode m n ie , n a ka zu ją c  
stać  w  m ie jscu  dó  jego  p o w ro tu . R o­
ze jrza ła m  się w ó w cza s  w o k ó ł s ieb ie  i 
zobaczy łam  w  n ie w ie lk ie j  od leg ło śc i od  
m iejsca , w  k tó r y m  s ta ła m , zw ło k i w i­
szącego n a  d rzew ie  k s ię d za  B o lesław a  
W itko w sk ieg o , p roboszcza  z  M echow ej. 
K sią d z W itk o w sk i w is ia ł na_ ręka ch  
zw ią za n ych  nad  g łow ą, u m o co w a n ych  
d o  w ie lk ieg o  d rzew a . M ia ł cm na sobie  
długą  sza tę  koście lną . (...) P o zn a ła m  go  
od ra zu , bo w id y w a ła m  go n ieraz. (...) 
S p o strzeg ła m  te ż  pod  in n y m  d rze w e m

* d w ó ch  m ę żc zy zn  w  b ia ły c h  ko szu la ch , 
c za rn ych  spodniach  i  bu tach , z  ch o le ­
w a m i oraz c za rn e j fu ra że rc e  n a  g łow ie. 
O b a j b y li m ocno  za k rw a w ie n i, a  je ­
d e n  z  n ic li tr z y m a ł d z iecko , m o że  d w u ­
le tn ie , za  n ó żk i, ro zd zie ra ł je , a  p o ­
te m  u d erza ł g łó w ką  > k i lk a k r o tn ie  o 
d rzew o . W  ty m  m o m en c ie  m ę żc zy źn i  
ci za u w a ży li m n ie . J s d e n  z  n ich  rzu -

będą m u s ie li sa m i sobie w yko p a ć  
g ró b ”.

•Zwłoki zam o rd o w an y ch  w  P iaśn icy  
zag rzeb an o  w  35 m aso w y ch  grobach . 
Z aw ie ra ły  o n e  około  12 ty s ięcy  osób. 
A k c ja  w  P iaśn icy , co  p o tw ie rd z a ją  
św iad k o w ie  o k o liczn y ch  w si, t r w a ła  do
8 g ru d n ia  1939 i p raw d o p o d o b n ie  w 
sp o radycznych  p rz y p a d k a c h  do w iosny
1940 r.

B ezp o śred n i u d z ia ł w  ro zs trze liw a­
n iu  w  P ia śn ic y  m ia ła  je d n o s tk a  SS- 
W achstunm bann , K u r ta  E im ana  z 
G d ań sk a , u cze s tn icy  T eilkom m ando 
SS z G dyni o raz  fo rm a c je  S S  g ru p u ją ­
ce m iejscow ych  V o^ksdeutschów . G łów ­
n y m  sp raw cą  'lu d o b ó js tw a  b y ł G au - 
le i te r  i R e ich ss taa ith a lte r A. F o rs te r. 
Za te  zb ro d n ie  s ta n ą ł p rzed  N ajw yż­
szym  T ry b u n a łe m  N arodow ym  w 
G d ań sk u , k tó ry  p o  3 -tygodn iow ym  p ro ­
cesie  29 k w ie tn ia  1948 sk a z a ł go na 
k a rę  śm ie rc i. W y re k  k a r y  n a  A. F o r­
s te rze  zosta ł w y k o n a n y  n a  podstaw ie  
z a rząd zen ia  C e n tra ln e j P ro k u ra tu ry  
R. P . 28 'lu tego 195(2 w  A reszcie  Ś le d ­
czym  W arszaw a-M oko tów .

W 1946 z in ic ja ty w y  członków  P o l­
skiego Z w iązku  Z achodn iego  w  W ej­
h e ro w ie  i O k ręg o w e j K o m is ji B adan ia  
Z b ro d n i H itle ro w sk ich  w  G dańsku  
p o w sta ła  sp e c ja ln a  k o m isja  e k sh u m a ­
c y jn a  w  celu  u s ta le n ia  ro zm ia ró w  za­
g ład y  p ia śn ick ie j o raz  z id en ty fikow a­
n ia  pozo sta ły ch  zw łok  pogrzebanych . 
Z id en ty fik o w an o  p rz y  pom ocy  rodzin  
p o m o rd o w an y ch  427 naziwisk. D alsze 
b a d a n ia  m a ją  b y ć  p rzep row adzone .

C m e n ta rz  w  la s a c h  p ia ś n k k ic h  u -  
z n an y  zo sta ł p rz e z  m ie jsco w ą  ludność 
za  re lik w ię  n a ro d o w ą . T ra d y c y jn ie  co 
ro k u  w  o s ta tn ią  n ied z ie lę  p aźd z ie rn ik a  
o d b y w a  s ię  p rz y  o łta rz u  p a lo w y m  n a ­
b o żeń stw o  ża ło b n e  w  in te n c ji ro zs trze ­
la n y c h  p rzy g o to w an e  b a rd zo  s ta ra n n ie  
.p rzez  w sp ó ln o tę  p a ra f i i  p o d  w ezw a­
n iem  N iep o k a lan eg o  S e rc a  M a ry i P a n ­
n y  w  L eśn iew ie  ko ło  B ucka, a  także  
w  d rad ze  p o m o cy  p rz e z  w sp ó ln o tę  p a ­
ra f ii  pod  w ezw an iem  N ajśw ię tsze j 
T ró jc y  w  W ejh e ro w ie . W  ty m  ro k u  naV_ 
b o żeń stw o  p rz y p a d ło  w  n iedzie lę  23 
paźd z ie rn ik a . ■VyV 

’ - - Vy

ZYGMUNT MILCZEWSKI

ł) N a mocy d ek re tu  H itlera  z 8 paź­
dziern ika 1939 w ojew ództw o pomorskie 
zostało w cielone 26 .tegoż m iesiąca do n i  
Rzeszy. U tw orzono 2 listopada tego roku 
now ą jednostkę adm in istracy jną okręg 
Rzeszy G dańsk . — P rusy  Zachodnie 
(Reichsgau Danzig — W estpreussen).

*) W ładysław  Sasinow ski, Piaśnica, W ej­
herow o, 1956, s. 28—29 (fragm ent).

*) B arbara  B o jarska, Piaśnica, Miejsce 
pamięci i m artyro log ii. Z akład Narodo­
w y , im. Ossolińskich, W rocław, 1978, s.. 
23 i 25..

*) W ładysław  Sasinow ski, Piaśnica, Wej­
herow o, 1956, s. 24 (fragm ent).

6) B arbara  © ojanska. P iaśnica, Miejsce 
pam ięci i m artyrologii. Z akład  Narodowy 
im . Ossolińskich, W rocław , 1978, s. 42—44 
(fragm enty).
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ZY G M U N T M IL C Z Ę *

śród n 
Liedtke,

Po w kroczeniu do W ejherow a 9 w rześ­
n ia  1939 r. czołówki 207 dyw izji 
W ehrm achtu  pod dow ództw em  gen. 

m jra  K arla  von T iedem anna i jedno­
stek  42 pułku s traży  granicznej (G renz- 
w ache) p łka W utha, przybył tu  z G dań ­
sk a  trzon  ta jn e j policji państw ow ej 
(G eheim e S taatspolizei, G estapo) z U n- 
te rs tu rm liih re rem  SS H ansem  Soehem  
i  oddział żan d arm erii (G endarm erie A b- 
teilung), k tó rym  dowodził H aup tm ann  
K arl Lassen o raz  pięcioosobow a grupa 
policji och ronnej (Schutzpolizei, Schupo) 
z U n ters tu rm filh rerero  Schm idtem . P o ­
dobny zespól czteroosobow ej policji * 
w achm istrzem  (W achm eister) F e rd y n an ­
dem  M ullerem  skierow ano do Pucka.

W drugiej połow ie w rześn ia  1939 r. 
pow stały  w W ejherow ie  i P u ck u  m ie j­
skie i  w iejsk ie posterunki żandarm erii 
(G endarm erie  G ruppenposten) w  ilości 
16 przy  obsadzie, od dw óch do trzech 
ludzi każdy. D la w zm ocnienia placów ek 
w iejsk ich  tw orzono policję pom ocniczą 
(H ilfspolizei), k tó ra  się rek ru to w a ła  z 
m iejscow ych N iem ców  (Volksdeutsche).

P raw ie  rów noleg le  na  polecenie szefa 
zarządu  cyw ilnego (Schef d e r C iv ilver- 
w altung) d la  obszaru  3 a rm ii niem iec­
k iej i k ie row n ika  p a rtii (G auleiter 
NSDAP) w  G dańsku  A lberta  F o rs tera  
z  10 w rześnia 1939 r. pow ołano w  W ej­
herow ie pow iatow e w ładze ad m in is tra ­
cji publicznej, starostw o  (L andratsam t) 
i p a rty jn e  k ierow nictw o pow iatow e 
(K reisleitung NSDAP). O bie funkcje, 
lan d ra ta  i k re is le ite ra  ob jął H einz Lo- 

j  renz, były K re is le ite r w Oliw ie. Nieco 
| później pow stał w  W ejherow ie zarząd 

m iejski (S tad tverw altung  N eusiadt). Na 
burm istrza  (B urgerm eister) wyznaczono 
K arła  N itschke, a  w  Pucku (Putzig) b u r­
m istrzem  został F ritz  F re im ann , który 
p rzejął rów nież p a rty jn e  kierow nictw o 
m iejskie (S lsd tle ite r NSDAP).

O bszar pow iatu  m orskiego (obejmujs,- 
| |?  cy ziemię w ejherow ską i pucką) by! w 

czasie okupacji tak i sam . jak  ustanow i­
ły  go władze polskie w roku  1934. O ku- 
p an t zm ienił ilość gm in zbiorowych 
(A m tsbeziike) x 12 na 18. Zm niejszył 
natom iast ilość grom ad (K eingem elnde) 
z 131 na 119. W  pow iecie zorganizow ane 
20 placów ek p a rty jnych  (Pa: te io rtsgrup- 
pen NSDAP) i pow ołano 520 k ierow iń- 

H j ków politycznych (Politisihe ter). % 
P ow iat m orski liczył weri r. spisu s 

grudnia 1919 r. 92 943 Iuć:. : J tej 
liczby przypadło n a  niem iecka m n ie j­
szość narodow ą (Volksdeutscho) “ 017, a 
na Niemców (Reięhsdeutsche) j  .II P.rr.- 
tz y  i z W olnego M iasta G dańska p rzv -  

H j byłych tu  po 9 w rześnia 1939 r. 3 174 
o<oby. Pozostałe 82 8.*>2 ofoby w Pojący 
• Kaszubił.

W pierw szych tygodu;iich po zakoń­
czeniu w alk w  pow iecie ;«ka ok.v- 
pan ta  s.tosowaiy w obec m.< - :.*»•

.■o y r . 
w rześnia ID
: -i.. Wid!-.
■ płk a W „t

>■ vódzłv. -
• • jednostei ; ov. mazali v

pjwnfc ■mów łiiężci . -.rai i i\h
plac v 0  k j  w »i i v sc.ekc;!
rozstrzelt.il 23 Folako-- za rz»-

kom e krzyw dy doznane przez m iejsco­
w ych Niemców. O fiaram i m asakry  b? 

j j łó w r?  m  r ^ r>Vi ą > VM-r.Ł t>£3
Pr°w ;zo-

-y, . -rn rw>*-rttRrr.^,:‘p ,.._____we do P uc-
v ;- M  rozstrzelanych przez zbrodni*, 

i. W ehrm ach t znaleźli Się: M sriiu) 
ewicz, Alojzy Hołda. Lec:i Bzik, 

f . • Bzik. Franciszek Brzozowski. Wi«
- ynow a, Józef Der;-. - •«.•£ P e ttla f ,

] - D ettlaf, Alfons <%' W acław  
. ivol Kasse. L ev i •> ski, J ':—

. . iziróg, B ernard  Mil;- - •••!< Paw eł 
■wczyk (syn. 8 la*!. ISndolslrl,

i ."fan  N adołski, Ludw ik Nowakowski, 
Stanisław ' S taniszew ski, '■•o. Wręcza, 
F ranciszek W ręcza (syn) I ? ;anciszek  
U rban.

We wsi K arlikow o 15 w rześnia .1939 z. 
kon trw yw iad  w ojskow y (Abwehra) i G e­
stapo z G dańska po krótkim  przosłucha- 

t-Sj niu przekazało do w ięzienia w W ejhe- 
row ie 10 zakładników  przetrzym anych 
7* rzekom ą pom oc udzie na polsk 'ej 
s-raży granicznej przy  schw yisniu  ofi­
cera L u /tw affe , k tó ry  znalazł się w  re ­
jonie granicy- polsko-niem ieckiej n ieda­
leko K arlikow a 31 sierpnia 19)9 r., a 
w ięc w  przeddzień  napaści w ojsk h itle ­
row skich na Polskę. Dalsze przesłucha­
nie zakładników  prow adzono w w ięzie­
n iu  w ejherow śkim  przy zastopowaniu 
barbarzyńsk ich  m etod. D okładnie 10 
październ ika tego roku wywieziono Po­
laków  w lasy piaśnickie i rozstrzelano. 
Byli to: O tton Bobkowski, Jan  H ebel, 
Józef Ja rm u lew sk l (lat 15), Jan  M alisa, 
Jan  Okoń, A m broży Pranga. A ntoni P ie­
trzyk, Ja n  Seilm ann, Jan  Szm idt i F ra n ­
ciszek W olski. Dalszych egzekucji doko­
nał W ehrm ach t w  R um i-Zagórzu, gdzie 
z Po lakam i rozpraw ili się żołnierze b a ­
ta lionu  m eklem burskieęo 36.1 pu łku  pod 
uow ództw em  płka K arla von O estereich. 
Podczas obław y na  ulicach zabito trzech 
braci Jan a , Józefa 1 Leona Freitagów , 
pięciu braci N iem ierników  (wszyscy 
p racow ali w porcie w  Gdyni), Francisz­
ka R icherta  i Ja n a  Palcikowskiego. W 
tym  sam ym  czasie, niem ieccy żołnierze 
zastrzelili na  szosie w  Redzie trzech 
m ieszkańców  Ru m i-Zagórza, k tórzy  by ii 
in ternow an i w  redzkim  kościele, zw ol­
nieni po k ilku  dniach, w racali do sw o­
ich domów. Żołnierze podejrzew ali ich
0 działalność szpiegowską na rzecz woj*k 
polskich. Zabici zostali — Alojzy K la- 
wikow'ski, G rzegori Rzepa i Leon Sem - 
m erling. > j • » . ..

B estialsko postąpił W ehrm acht w  sto­
su n k u  do uczestn ików  w ejherow skiej 
ochotniczej kom panii młodzieżowej, k tó ­
r a  w alczyła u boku I m orskiego pu łku  
strzelców  w L ądow ej Obronie W ybrze­
ża. 11 .w rześnia 1939 r. 23 uczestników  
kom panii dostało się do niewoli w  R e­
dzie i B iałej Rzece.' 14 z nich jako  „ban­
dytów ” doprow adżono do Rumi-Zagórż?
1 rozstrzelano. Zginęli: Franciszek Bieszi 
J a n  Bieszk, Borkowicz, Goetze, H ilar 
Ja rzęb ińsk i, Rom an Jarzęb ińsk i. K law i 
kow ski, A ugustyn Kolp, K rzebietke, S te­
fan P iask. Sem m erling, S ikora, Franci 
szek Szreder, Leon Szreder. 4 jeńc 
o n iezidentyfikow anych nazw iskach n  
strzelano  w czasie ucieczki z niewoli 
z nich w B iałej Uzece i 2 w lasach 
okolicy Nowego Dworu. Teofil Bohei

[ został zastrzelony w  Piaśnicy w listo, 
j dzie 1939 r.. B runon Boyke i Kleme 
I Żywicki zostali zabici na dziedzica

w ięziennym  w  W ejherowie, A lfons Dre­
w a postaw iony został przed sądem  spe­
cjalnym  — Sondergericht w G dańsku, 
skazany na  śm ierć i ścięty w K rólew cu.
‘ W w yniku rozpętanej nagonki na Po­
laków  przez m iejscowych Niemców 
W ehrm acht dokonał licznych areszto­
w ań  w  czasie od 9 do 14 w rześnia 1939 r. 
P rzetrzym ano wówczas przeszło 110 
osób, głów nie robotników . Zostali oni 
p rzetransportow ani do obozu V ićtoria- 
Schule w  G dańsku, a następnie  po zli­
kw idow aniu  tego obozu z dniem  15 IX  
1939 r . do obozu w Nowym Porcie, a  t  
kolei w  1940 r. do obozu w S tu tthofie , 
gdzie w  tym  sam ym  roku zostali zam or­
dow ani (nazwiska ofiar w  posiadaniu  
autora).

Pojedyncze egzekucje W ehrm achtu  
m iały  tu  miejsce pod różnym i p re teks­
tam i. Z nane są też przypadki, że żołnie­
rze pom agali żandarm erii i policji w  
obław ach i rew izjach. Celem tych akcji 
było zm uszenie do uległości m iejsco­
w ych Polaków . ■

W k o ńcu 'w rześn ia  1939 r. k ierow nic­
tw o gdańskiego G estapo skierow ało  do 
W ejherow a sw oje grupy  operacy jne przy 
udziale gdyńskiego oddziału E insatz- ' 
kom m ando 16. U tw orzył się w kró tce z 
siedzibą w  budynku przy szosie K ro­
kow skiej 8 Specjalny Sztab dla k ie ro ­
w ania akcją  bezpośredniej ek ste rm in a ­
cji m iejscow ej ludności. W skład  S z tab u  
weszli jako  szef F riedrich Class, S tu rm - 
b an n fu h re r SS i szef gdyńskiego oddzia­
łu  Efnsatzkom m ando 18, zastępca F ra n i 
K oepke, H aup tstu rm flih rer SS J uczest­
n ik JE. K. 18, członkowie R einhold  B ru- 
chard t, U n ters tu rm fiih rer SS i uczestnik 
E. K. 16. H erbert Teufel, H au p tstu rm - 
fiih re r SS, uczestnik E. K  16, O tto  P atz- 
ke, funkcjonariusz SS 1 uczestn ik  E. K. 
18, H ans Soehn, uccestn ik  E. K. 18 
{ szef m iejscowego G estapo, W ilhelm  
Schm andt, funkcjonariusz SS i k ierow ­
n ik  m iejscowego więzienia, jako  d o ra d ­
cy polityczni Sztabu H e im  Lorenz. 
K reisleiter NSDAP i Land ra t, Kar! 
N itschke, B urgem eister m iasta W ejhero­
w a, F ritz  F reim ann, B urgerm eister 
m iasta P ucka i S tad tle iter NSDAP I G u­
staw  Bam berger, członek N SD A P i se­
k re ta rz  przedw ojennego I.andbundu .

W drugiej połowie października 19S9r. 
rozpoczęły się w pow iecie aresztow ania. 
Do pow szechnej eksterm inacji Polaków  
naw oływ ał miejscowych Niem ców G&u- 
le iter A lbert Forster. W w ygłoszonym  
w tym  czasie przem ów ieniu w  W ej­
herow ie. w sali Danziger Hof, tran sm ito ­
wanym na ulice m iasta, pow iedział: .s 
przykrością m i/szę stw ierdzić, ie  \ t v -  
stad i zcm ieszki/je  znikom y od.ieiek  
Nicmcóit?, zaledwie trzy  procent. Reszle 

y to Polacy. Z iem ia  ie. jest niem iecka, « 
ludność polska. Za ta k i tlo n  rzee tif tu, 
odpow iedzialni nasi przodkow ie. M y tra -  

‘ b im y  to incere.i. W ot*  nie te  c-^r/u 
lub dwóch, lec: v  ciąpu pięciu lat w szy ­
stko  tv  będzie niem ieckie. K to  s i t  ni* 
podtl*. Ha tego tu  r,U fjędżie 
pńejs-.-o. W szystko  ca p&ltitU t> ■■■■ oyt 
t-.Utąpiotie!

Ja  -..-ł-i-i, że tą ies:cxt ter.,. -*j
 ̂-  ■*- 1 ’ -- -• ' - ■ . *7>.4i Ąft C "ifiy&łHy uęił i)ic i u i uiiłnAi, »u

nie. Przed ty m  m yśm y się Jui *ab t t p i t -  
ezpli i poiskit inteligencja p rzeszkadza ł
fliz nam nie ( b(dzie. Zruijdui* sil; one
,..r j > .  • .- £„1. Ł,
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dla ludobójców  hitlerow skich w przy­
szłych egzekucjach masowego w yn i­
szczenia Polaków . M ordy w P iaśnicy 
trw ały  w  okresie październik—grudzień 
1939 do kw ietn ia  1940 r. Zginęło tu  oko­
ło 12 tysięcy osób, przyw ożonych z W ej­
herow a, Pucka, w si w powiecie, Gdyni, 
G dańska, K artuz, a  także z terenów  111 
Rzeszy. Z abitych pochow ano w  35 m a­
sowych grobach.

„W ięzienie w ejherow skie  było dla 
w ielu  osta tn im  etapem  selekcji przed  
zagładą  — pisze B arbara  B ojarska w 
sw ojej książce pt. „P iaśnica” — K ażde­
go aresztow anego stawiano tam  przed  
grupą gestapowców  i przesłuchiwano  
w tró d  w yzw isk  < pogróżek, n iektórych  
bito przy  tym  dotkliw ie . Postrach bu­
dzili gestapow cy H erbert Teufel, Paul 
K oepke i H ans Soehn. Po przesłuchaniu  
w yprow adzono skazańców  na dziedzi­
niec w ięzienny, ustaw iono w  dw uszereg  
do oczekujących sam ochodów

P rocedu ra  kw alifikacji Polaków do 
rozstrzelan ia  1 k ierow ania do obozów o- 
p iera ła  się na podstaw ie uprzednio  
przygotow anych lis t im iennych. P re tekst 
aresztow ania, w yw ożenia do obozów i li­
kw idacji, jak ' czytam y w raportach  po­
sterunków  żandarm erii: „fana tyczny  Po­
lak1’, „wrogo nastaw iony do N iem ców", 
„m ówi w  dom u po polsku” „odmawia  
w ykonyw ania  zarządzeń", „podejrzany o 
zam ordow anie N iem ców ”, „brat przed  
w ojną udział w  m anifestacjach  onty- 
n iem ieckich” itd.

O okolicznościach zw iązanych * w y­
w ózką skazańców z w ięzienia w ejhe- 
row skiego dó P iaśnicy  relacjonow ał Teo­
fil M udlaf z Dom atow a w  pobliżu P iaś­
nicy. A utor relacji był od la t dw udzie­
stu  — w łącznie z okresem  okupacji — 
dróżnikiem  na odcinku szosy W ejhero­
w o—K rokow a: „Jeszcze w r. 1939 w id y ­
w ałem  sam ochody jadące do lara Z llld i-  
w»i. Po w je id zie  sam ochodu do lasu po 
k itku  m inutach rozpoczynała  się strzela-

©wice, Bolesław' B laszka, organista, 
Tyłowo, E dm und M azurkiew icz, ap te ­
karz, Puck, i jego obie siostry K atarzy ­
na i M aria, A leksander M ałecki, den ty­
sta, R um ia-Z agórze, Feliks l/essnau, ro ­
botnik, Jeldzino, Em il M iodziński, n au ­
czyciel, Szem ud, Je rzy  T rau tm an , robot­
nik, członek ICPP, Feliks Szym ański, 
ro lnik, D om atow o, F ranciszek Talaśka, 
drogom istrz. Reda, S tan isław  Szyszka, 
robotnik, W ejherow o. Jan  S ta rk , n au ­
czyciel, W ielki K ack, Feliks Sikora, ro l­
nik, M ielno, F ranciszek  R bm pa, rze­
mieślnik, W ejherow o, Józef Pellowski, 
kupiec, Luzino, T adeusz O w siany, ro l­
nik, Łebcz, F ranciszek  N apierała , ro l­
nik, K ąpino, M aria, jego żona, M arian, 
syn, la t 17, Jan , syn, la t 11, L u­
cjan K ellas, k ierow nik  poczty. Reda, 
W ojciech H ebel, robotnik, Swięcino, 
Czesław  B uksakow ski, dziennikarz, 
W ejherowo, Leon Kokoczyński, lekarz, ' 
W ejherow o, A lfons G ański, p ie k a rz ,/ ' 
W ejnerowo, ojciec i trzech  synów, 
Alojzy, Józef i Robert.* W ym ieniono tu  
tylko m ały odsetek ofiar kaźn i h it le ro w -i 
skich w  P iaśnicy.

Indyw idualnych  egzekucji dokonali 
h itlerow cy i poza P iaśnicą, co w ykazały 
ekshum acje  odnalezionych szczątków  
Polaków  po  w ojnie. I ta k  np. grób z e /  
zw łokam i Teodora B blduańa, p rzed w b -’ 
jennego bu rm istrza  W ejherow a, w ielce 
zasłużonego d la  rozw oju  tego m iasta, 
odnaleziono w  lasach  u stóp  Z am kow ej 
G óry w pobliżu W ejherow a w  1946 
Tu został zam ordow any przez funkcjo ­
nariuszy W affen SS w  połow ie paździer­
n ika 1939 r. N iedaw no, bo S w rześnia 
ub. r., odbyła się ekshum acja szczątków’ 
ks. E dm unda Roszczynialskiego, probo­
szcza p ara fii pod w ezw aniem  Św iętej 
T rójcy w  W ejherow ie (szam belan pap ie­
ski, delegat b iskupi, kanonik). J a k  w y­
kazały re lac je  św iadków , ks. Roszczy- 
nialski został osadzony w  w ejherow śkim  
w ięzieniu w  październ iku  1939 t .  Na-

P n h  ko i c *
W ten sposób A. Forster em ocjonalnie 

przygotow ał swoich słuchaczy do zb rod ­
ni ludobójstwa. Toteż w krótce Areszto­
w ania ludności w pow iecie *ię nasiliły. 
Zapełniały się prow izoryczne areszty  
placówek i...-).inrmeril w terenie, a ró w ­
nocześnie w W ejherow ie i Pucku wię­
zienia sądowe Naocznym św iadkiem  
rozgryw ających się w ypadków  w w ię­
zieniu w ejherow śkim  był w ówczas do­
zorca w ięzienny Józef Grzenkowicz. 
który zeznał m. in .: „O bowiązki J ”’o;.’ 
pelni!,':n w  tz u \  now ym  w ięzieniu . Był.i 
ono przepełnione, ta Sc ie  w ięźn iow ie nie 
mogli tię sw obodnie poruszać. Zr.lcdo- 
wane były  icięin(a>r.i w szystk ie  ce le .ko ­
rytarze. a naw et kaplica. Stan oblicza­
łem  na około 3 tysiące. R ów nież prze 
pełnione było tak zw ane stare w ięzienie, 
które  zajm ow ało zapew ne S00 osób. 
W ięźniow ie byli obojga płci. Pochodzili 
m terenu W ejherow a, Pucka, G dyni, 
Gdańska oraz okolicznych rriiejscowoici, 
a rekrutow ali się przew ażnie  spośród  
inteligencji...”

A resztow ania obejm ow ały najbardzie j 
aktyw nych przedstaw icieli polskiego 
społeczestwa — inteligencję, nauczycieli, 
duchow ieństw o, k ierow ników  adm in i­
stracji publicznej, sam orządu te ry to ria l­
nego, chłopów , robotników , kupców , 
rzem ieślników , a p rzede  w szystkim  
członków Polskiego Z w iązku Z achod­
niego.

Pew ną liczbę m ieszkańców  W ejhero­
w a  aresztow ano podczas ob ław y na  u li­
cach G dyni, dokąd uda li się na  k ilka dni 
p rzed w kroczeniem  w ojsk  hitlerow skich 
n a  teren  pow iatu. N iektórzy z nich zna­
leźli się w  grupie zakładników . Innych 
k ierow ano do strzeżonego E tapu E m i­
gracyjnego na G rabów ku w  G dyni. N ie­
w ielką liczbę zw olniono po selekcji 
przeprow adzanej przez zespoły G estapo. 
Pozostałych skierow ano do G estapo w  
G dańsku i G dyni, w zględnie przew ożo­
n o  sam ochodam i ciężarow ym i do w ię­
zienia w  W ejherow ie z przeznaczeniem  
na  likw idację w Piaśnicy.

W lasach piaśnickich w pobliżu W ej­
herow a hitlerow cy już  w drugiej poło­
wie w rześnia 1939 r. w yznaczyli miejsce, 
w którym  później dokonali zap lanow a­
nych m asowych egzekucji. Tu, w  P ia śn i­
cy, realizow ane były po raz p ierw szy  w 
Polsce na taką  skalę p lanow ane m ordy, 
r~eroko stosow ane następn ie  na P om o­
rzu. a później na innych obszarach k ra ­
ju . P iaśnica stała się n iejako w zorem

ły c ji osadnikom niem ieckim , w zględnie 
w  pow iernictw o (T reuhander). W ysie­
d lan ia  x pow iatu morskiego następow a­
ły bez uprzedzenia, nagle, głów nie w po­
rach nocnych. O dbyw ały się w  obecno­
ści Am m tskom issara, O stsgruppenleitera, 
O rtsbauernfuhrera  i m iejscow ej żan d ar­
merii, w zględm e Schutzpolizei. M ieszka­
n ia  i gospodarstw a rodzin w-ysiedionych 
m usiały być nienaruszone. R odzinie w ol­
no było zabrać tylko bagaż ręczny. Obóz 
W Potulicach od 1942 roku znajdow ał 
się pod kontro lą  Leistelle G estapo w 
Gdańsku, k tóra  m iała tam  swoich p ra ­
cowników, em erytów  W affen SS: H er­
berta Ewerta, A rtura G ottschalka, E r­
wina G uterm anna i R oberta K ocha. Do 
Po tul'c wywożono rodziny w ielodzietne, 
liczące niekiedy od 8 do 10 dzieci, a spo­
sób ich traktow ania nie odbiegał w iele 
od 'obozów koncentracyjnych. Pom ie­
szczenia obozowe pozbaw ione były pod­
stawowych urządzeń san ita rnych  i 0- 
gr7.ewCzych. Panow ał tu  głód i choroby. 
Ąkfcja^ w ysiedleń do obozu w  Potulicach 
wr ?powiecie m orskim  objęła  w  la tach  
kóńiec 1941 tfó;l943 r . . l l l  w si i do tknę­
ła 5123 rodziny (dane niepełne), w  tym 
osób 1 438 powyżej la t 12, 1 001 poniżej 
la t !12. Zm arło w podanym  okresie  b li­
s k i  8ff więźni&w, głównie dzieci poniżej 

•> J 2 Ji t- . /
^Barbarzyńskie tępienia Polaków  trw a ­
ły  1 rfiżhym nasileniem  przez cały  okres 
okcparji. Mimo te rro ru  ok upan ta  i  tru d -  
ijy&i, specyficznych w arunków  m iejsco- 

h jf iu d n o ść  podjęła zdecydow aną 
1  wrogiem. Ju ż  w  listopadzie 

19oS i  utw orzył się tu  an tyh itlerow ski 
ruchjpodzieSmy. Pow stała w  ty m  czasie, 
chććbv tylko w ym ienić, lokalna  o rgan l- 
'acjs „Polska żyje”, a od w iosny 1940 r. 
(powstała najpierw  w  sąsiednim  pow ie­
cie kartuskim) T ajna O rganizacja W oj­
skowa „Gryf K aszubski”, z k tórych  w y­
łoniły się t  biegiem czasu grupy  bojowe, 
dywersyjne, sabotażowe, propagandy, 
wywiadu i łączności. D ziałalność „G ryfa

*) Fragm ent większej caloici. dotyczącej 
okupacji hitlerowskiej n« w ejhe­
rowskiej i puckiej.

nina ■ ;łos strza łów  w skazyw ał. *« 
t ir z e ’...• : broni m aszynow ej. xw y 'tfy  -. 
fcara’? - t pistoletów . N ie jednokro t­
nie dr. :o się słyszeć z icm . odgłosj  - 
fcóti' -t. D ziennie  w idyw ałem  po 
około  i tr.iochodów, w jeżdża jący '^ 2 
ludźm i ćo lasu. S iedzieli w  n ich m ęż­
czyźni i kob iety  różnego w ieku . Na ręku  
■-.obie:, w idyw ałem  m ałe dzieci. W każ­
dej ciężarówce w idzia łem  przy ofiarach 

Sam ochody były zaw sze peł- 
c p-zed ciężarów kam i w jeżdżały  do 

(ttsu '  m otocykle oraz 1 lub 2 samocho­
dy osobowe, rów nież z  SS-m anarni. Do­
piero j- ■in.ej następow ał w ja zd  cięża­
rówek  £ ofiaram i. Prócz ciężarówek 
w iozły rów nież o fia ry  do lasu autobusy. 
O fiary  uueziono od strony W ejherowa, 
równie  i od strony  Pucka. N iew iele na 
ktłka  dni. ja k  przypom inam  sobie przed  
św iętem  M atki B oskiej u> grudniu 1939 r„ 
w idziałem  jedną ciężarów kę z  m aryna­
rzam i. Przybyła od strony Pucka. Po 
w je id zie  te j ciężarów ki do  lasu rozpo­
częła się egzekucja’’.

Bezpośredni u d z ia ł w likw idacji Po­
laków  w P iaśn icy  b ra ła  udział jednost­
ka S S -W achsturm bann  K u rta  Eim anna, 
E insatzkom m ando 16, form acja W affen 
SS i SA, sk ład a jąca  się z miejscowych 
Niemców. , <

P iaśn ica je s t pom nikiem  martyrologii 
ludności kaszubskiej. K ry je  jeszcze w ie­
le tajem nic, k tó re  czekają na  swoich ba­
daczy. '  )

Spośród tysięcy patrio tów  rozstrzela­
nych przez h itle row ców  w' Piaśnicy zna­
leźli się m. in .: E dw ard  Łakom y,1 m jr w 
stan ie  spoczynku, w ó jt gm iny W łjhero- 
wo-Wieś, H ipolit R oszczynialski, rolnik, 
rtm . re i,, w ó jt gm iny  Rum ia-Złgórze, 
Franciszek Derc, dyr. PKO, Puck, sio­
stry  S tan isław a i K azim iera P ankiw ny, 
nauczycielki, W ejherow o, U rban  Zielon­
ka, robotnik, członek K P P , Wejherowo, 
Antoni Potocki, starosta , W ejherW o, 
ks. Bolesław' W itkow ski, proboszcz, 
dziekan, kanonik , M echowa, ks. Edmund 
Fittkau , proboszcz, dziekan, Puck, ks. 
Anastazy K ręćki, proboszcz, Strzelno, 
K arol B iliński, adw okat, Wejherowo, 
Franciszek D onarski, sek re ta rz  staro­
stw a. W ejherow o, A ntoni Milczewski, 
urzędnik  zarządu  m iejskiego, W ejhero­
wo, Teofil N aczk, w oźny gim nazjum  
męskiego, W ejherow o, Ja n  A braham  
rolnik, S ław oszyno, Leon B laszka, rolnik, 
sołtys, Rekowo, K lem ens B ury, rolnik, 
Sychowo, M arta  Baniecka, żona rolnika, 
■ ^rada A ugustyn B ielaw ski, nauczyciel,

Stępnle w yw ieziony 30 p aźdz ie rn ik i '"go 
roku na ziem ię lęborską ..to m :e ;w ow o- 
<ci Cewice i tu  rozstrzelany  n SS.

T erro r w pow iecie w cią t r  i. H itle­
row cy tym czasem  zastosował: .u fo r­
mę w yniszczania Polaków' pr, pomocy 
prow okacji. W R um i-Z aęórzu  został 
w ciągnięty do takich zadań p w i  G e­
stapo sta ły  m ieszkaniec tei m ieiscowo- 
ści Józef K ortaa (przed w ojną w . 1936 
został on skazany przez sąd polski za 
zdradę stanu  na 8 la t ciężkiego w ięzie­
nia, k tó re  odsiadyw ał w K oronow ie na 
Pom orzu). W erbow ał on Polaków  do 
rzekom o ta jn e j organizacji. Zapisy do 
„konspiracji” obejm ow ały  w ybranych 
m ieszkańców  R um i-Zagórza, Hedy. C hy­
loni, M rzezina 1 Z elistrzew a. a na K ępie 
O ksyw skiej K osakow a, Pogórza i P ier- 
woszyna. J a k  »ię później okazało, listy  
sporządzane przez J. K ortasa zaw ierały 
w edług przybliżonych danych ISO osób. 
W pierw szych dn iach  czerw ca 1940 r„ 
po w ykonaniu  zadań przez prow okatora  
J . K ortasa, G estapo z Gdyni p rzeprow a­
dziło a resz tow an ia  n a  podstaw ie te j l i ­
sty. W szystkich in ternow ano  i p rzew ie­
ziono do siedziby G estapo na  K am ien­
nej Górze. W śród 160 uw ięzionych zw ol­
niono po p rzesłuchaniu  około 85 w ięź­
niów. Około 75 przekazano  do G estapo 
w  G dańsku, stąd  zaś do obozów w’ S tu tt­
hofie, Sachsenhausen, D achau i G usen, 
a  kobiety  do R avensbrilck . 29 z te j g ru ­
py zostało w  obozach rozstrzelanych, 
lo« 39 Polaków  Jest dotychczas n iezna­
ny,- 7 doczekało się w  obozach końca 
w ojny. U stalono nazw iska 53 ofiar.

W  rapo rc ie  z czerw ca 1940 r. kom en­
d an t poste runku  żandarm erii w  Zell- 
strzew ie rapo rtow ał do lan d ra ta  L oren­
za w W ejherow ie: „...Odnoszę w rażenie, 
ie  K aszub i coraz bardziej i dale) się je ­
dnoczą, aby  znow u  stw orsyć wspólnotę... 
Jeśli tu  m a pow stać praw dziw e  n ie­
m ieckie terytorium , to  kaszubskie wsie 
t ich  w spó lno ty  m uszą być rozbite. Do 
przeprow adzenia  tego należy powołać 
N iem ców  z  1II R zeszy”.

Jednym  z n ieludzkich sposobów po­
stępow ania w obec m iejscow ej ludności 
były h itlerow sk ie  w ysiedlenia. Tem u ce­
lowi d la  pow iatu  m orskiego służył obóz 
przechow ania (A uffangslager) w  P o tu - 
licach (L ebrechtsdorff) w  woj. bydgos­
kim , k tó ry  s ta ł się m iejscem  stałego za­
m ieszkania dla setek  w ysiedlonych ro ­
dzin. Rodziny rek ru tow ały  się głów nie 
spośród ludności w iejsk iej, pozbaw ione 
swoich gospodarstw  oddanych do dyspo-

UCiCt^tu aiij ouiici
zostali partyzanci K lem ens W iczling i 
A ugustyn M yszka ze Strzepcza. N iektóre 
osoby podejrzane o w spółpracę t  „G ry­
fem  Pom orsk im ” p rzy trzym ano i po trą -, 
k tow ano w  sposób na jbardz ie j bru talny . 
WT czasie przesłuchań gryfow ca Jan a  
G rubby  w  dom u Wieźli ona oberkat K a- 
szubow skl zbił go do u tra ty  przytom no­
ść! z r  odm ow ę u jaw n ien ia  nazw isk gry- 
fow ców  i lokalizacji bunkrów . N astęp­
nie na  pół żywego G rubbę  wywleczono 
z dom u na  gnojow isko i tu  zabito na 
oczach domowników7. Rozkaz rozstrzela­
nia G rubby  w ydał Kaszubow'ski, a  zgła­
dził go kom endan t m iejscow ej żandar­
m erii W ilhelm  W egner. Tymczasem ze 
S trzepcza i W'si w ym ienionych w yżej e- 
k ip a  K aszubow skiego zegnała do m iej­
scowej szkoły około 150 osób, w; tym ko­
biety. Z atrzym anych  w yw ieziono sam o­
chodam i do G dańska i osadzono w  wię­
zieniu sądow ym  przy  Schisstange. Tu 
byli poddaw ani n ieludzkiem u śledztwu^ 
którym  k ierow ał h itlerow iec K aszubów - 
ski. Po przesłuchaniu  ofiary  przew iezio­
no do obozu w' S tu tthofie.

A kcja K aszubow skiego w  stosunku do 
członków ' „G ryfa Pom orskiego” W po­
w iecie m orskim  do końca 1944 pochło­
nęła  w iele o fia r i spow odow ała- c ierpie­
nie w ielu rodzin. O fiary  sw’oje K aszu- 
bowski zab ijał i dob ija ł w śledztw ie. 
O gólnie w śród gryfowców panu je  prze-' 
konanie, że K aśzubow ski 'był spraw cą 
zastrzelenia w ielu  osób w  obozie S tu tt- 
hof. K aszubow ski przyczynił się  w  po^ 
w ażnym  stopn iu  do rozbicia „G ryfa P o ­
m orskiego” i częściowej jego likw idacji, 
za co o trzym ał pisem ne uznanie H im m ­
lera.

P odchorąży J a n  Jek a  z K arlikow a do­
w odził d rużyną p iechoty  w czasie kam ­
pan ii w rześniow ej 1939 r. w  rejonie 
Chojnic, na  Pom orzu. W pierw szym  
dn iu  w ojny  z N iem cam i otrzym ał en  
m eldunek od sw'oich podkom endnych, 
że na  ty łach  jednostk i jak iś osobnik

Kaszubskiego” przeniosła się n« te rezi
pow iatu m orskiego, rozrosła się liczeb­
n i  L swoim i w pływ am i objęła W ejh e ­
rowo, Pucx i okoliczne w sie. W raz r* 
znacznym  pow iększeniem  obszaru dz ;a - 
łainości „G ryfa' i jego w pływ ów  w śród 
ludności poza regionem  kaszubskim , n a ­
czelne w ładze „G ryfa” postanow iły w 
połowie 1942 r. zm ienić nazw ę na T ajną 
O rganizację „G ryf Pom orski”. Obsza - 
d7.iałainości „G ryfa” został podzielony 
na 3 okręgi. P ierw szy 1  nich o b ją ł n  . 
in. pow iat morski.

„Gryf Pom orski” był m asow ą i na<- 
w iększą organizacją w  pow iecie m o r­
skim. Od początku swej działalności 
grupy bojow e „G ryfa” przystąpiły  do 
budow y dobrse zam askow anych sch ro ­
nów, budow anych główmie przy  zagro­
dach w iejskich lub  w lasach. W pow ie­
cie były pod koniec 1943 r. 42 tego ro ­
dzaju obiekty. Jednostk i bojow e „Gry 
fa" m usiały się uzbrajać wfe w łasnym  
zakresie. Broń, am unic ja  i g rana ty  po ­
chodziły z w rześnia 1939 r., pozostaw io­
ne tu  przez wojsko polskie, względnie 
zdobyw ano je  drogą rekw izycji, wyku- 
p u ^ l  Niemców oraz w ykradan ia  przez 

.gryfow ców  z niem ieckich m agazynów  
wojskowych. A kcja „G ryfa” przeciw ko 
okupantow i w coraz w iększym  stopniu 
niepokoiła G estapo 1 SD. W kładano w ie­
le w ysiłku celem zidentyfikow ania 1 uję- > 
cia nie tylko szeregow ych członków or- 

, ganlzacji, ale i k ierow nictw a komórek 
„G ryfa”. Dla zw alczania konspiracji w 
powiecie m orskim  S ta itspo llze l Leitstel- 
le  w  G dańsku pow ołała 30 stycznia 1943 
specjalny zespół (Kom m ando) pod k ry ­
ptonim em  E 3. W skład jego w eszli: Ju - 
lius Hug, prac. wydz. operacyjnego I—-XI, 
starszy asystent K ripo i W alter Sassc, 
O berscharfiihrer SS, sek re ta rz  Kripo. 
K ierow nictw o techniczne ścigania po ­
wierzono, za zgodą sam ego H im m lera, 
renegatow i, p rzedw o jennem u . funkcjo­
nariuszow i G estapo w G dańsku, Janow i 
K aszubowskiem u (vel H ans K assner). 
U nterscharfiih rerow i SS, prac. wydz. 
II—III.

W połowie 1943 roku K om m ando K a- 
szubowskiego rozpoczęło akcję  w ypa­
dem  w  rejon  Strzepcza. H itlerow cy 
wspólnie z g rupą  m iejscow ej żandarm e­
rii otoczyli Strzepcz, Miłoszewo, Lewiho, 
law in k o , Pobłocie i Dargolewo. P rze­
trząsano m ieszkania i zabudow ania go­
spodarcze. R ew idow ano i legitym ow ano 
wszystkich dom ow ników . K ażda nrćb.t

daje  podejrzana m ak i Świetlne la ta rk ą  
ręczną, na  p*_-v przeznaczone dla nie-
mieckiego lot: ".wa w ojskowego. J. Jek* 
bez zwło 1 w ydał rozkaz schw ytania i 
zastrzelei. .u •: się okazało, niem ieckie­
go dywersa.it;>. Był nim  syn w łaściciela 
m a ją tk u  ?:••••.••-•-?no z okolic Chojnic, 
nazw iskiem  Fu Po kapitu lacji w rześ­
niow ej podci:-rąży  Jek a  wzięty został 
do niew oli n iem ieckiej. T am  rozpoznany 
p: zez jedoego z podchorążych wo.isk 
polskich, N iem ca z C hojnic, k tóry  za­
m eldow ał w ładzom  obozowym o w yda­
rzeniu z 1 w rześnia. Jek a  został na sku­
tek tego w ydany ta jn e j policii państw o­
wej i przew i '. 'uy do G dańs-'.i Tu ska­
zany przez S.-jd S pecjalny  19 grudnia 
1940 r. na k arę  śm ierci. W yrok w ykona­
no przez rozstrzelanie.

Sąd S pecjalny  w G dańsku skazał 13 
stycznia 1942 r. kpt. M arynarki W ojen­
nej A ntoniego K asztelana na 4-krotną 
karę  śm ierci pod zarzutem  szczególnie 
szkodliw ej działalności przeciw ko Niem­
com w osta tn ich  la tach  przed w ybu­
chem  II w ojny  św iatow ej W yrok w y­
konano przez ścięcie 14 grudnia 1942 r. 
•v Królew'cu (K ónigsberg) na dziedzińcu 
w ięziennym  przy B erneckerstrasse  2/4.

K pt. A. K asztelan  został w  1939 r. od­
kom enderow any z W ejherow a do Gdyni 
na zastępcę kierowm ika Sam odzielnego 
R eferatu  in form acji, placów ki przy szta­
bie M arynark i W ojennej. W latach 
1936—1939 Ś. R. I. zdekonspirow al k il­
kunastu  agentów  w yw iadu  hitlerow skie­
go. Byli on i sądzeni i karan i. N iektórzy 
z n ich  o trzym ali w yrok  śm ierci za zdra­
dę stanu .

W dn iu  w ybuchu  w ojny  A. K asztelan 
p rzebyw ał w  Sztab ie  Dowódcy O brony 
W ybrzeża na  Helu. 1 X  1939 był tłum a­
czem w  sztabie zgrupow ania niem iec­
kich sił zbrojnych gen. L eonarda K aupi- 
scha. Po k ap itu lac ji dostaje  się do n ie­
woli. W g rudn iu  1940 przew ieziony do 
G dańska i oddany uo dyspozycji Gestapo. 
Po śledztw ie sk ierow any  do obozu kon­
cen tracy jnego  w S tu tthofie . W połowie 
g rudn ia  1941 został ponow nie sprow a­
dzony do G dańska, gdzie stanął przed 
sądem  specjalnym , o czym w spom niano 
w yżej.

W  uzasadnien iu  rozkazu aresztu  ©- 
chronnego A. K aszte lana  w ydanego 
przez G estapo w B erlinie czytam y: „...on 
zagraża, na podstaw ie ustaleń  policji 
państw ow ej, przez sw oje postępowanie 
i.tJnieniu bezpieczeństw a narodu i pań-

sow ej wroności do N iem iec  za istn ia łe o- 
bawa  i pow ód, te  w ykorzys ta  tę wol­
ność do b fz p n u r ia  i zaszkodzi istnieniu  
Rzeszy.".

24 w rześnia 1942 g rupa  bojow a „G ry­
fa Pom orskiego" została zaskoczona 
przez oddział żandarm erii i policji w’ 
lasach m irachow skich w  re jon ie  pogra­
nicza pow iatu m orskiego i kartuskiego. 
Akcją k ierow ał Jan  K aszubow ski. Do­
szło do w alki. P arty zan c i ponieśli po­
w ażne s tra ty . Część zdo łała  w yrw ać się 
7. okrążenia w roga, zab ija jąc  trzech h i­
tlerow ców. K ilku  gryfow ców  aresz tow a­
no i p rzekazano do G estapo  w G dańsku, 
a następnie do obozu w S tu tthofie . J e ­
dnego z p rzy trzym anych , Jan a  Ohsa ze 
S trzepcza-W ybudow ania, po śledztw ie 
29 listopada 1943 postaw iono przed S ą ­
dem W ojennym  w G dańsku , k tó ry  ska­
zał go na śm ierć. W yrok w ykonano 10 
stycznia 1944. W piśm ie Sądu K om en­
dan tu ry  W ehrm ach tu  w G dańsku , da to ­
w anym  10 stycznia 1944 a pisanym  w 
K rólewcu, zaw iadom iono ojca rozstrze­

lanego , że w ydany  przez Sąd W ojenny 
29 listopada 1943 w w yniku  rozpraw y 
w yrok śm ierci na Ja n a  Ohsa, starszego 
Strzelca, za czyn k a rn y  został, jak  to 
potw ierdza w łaściw y doW'ódca w ojsko­
wy, w ykonany 10 styczn ia  1944. Pocho­
w anie zw łok nastąp iło  n a  cm entarzu  w 
m iejscowej - siedzibie garnizonu II w 
K rólewcu.

Um ieszczenie nekrologu albo w spo­
m nień pośm iertnych w  gazetach, czaso­
pism ach itp. jest zakazane. Porucznik 
I sędzia w ojskow y, podpis nieczytelny.

18 s ierpn ia  1944 w lasach w okolicy 
Tępcza oddział W affen SS i Jagdkom - 
m ando w  sile  około 50 ludzi p rzepro ­
w adził ob ław ę na 3-oscbow ą g rupę gry­
fowców. P artyzanc i n ie  zdążyli przebić 
się przez okrążen ie  hitlerow 'ców , nie 
zdążyli także  użyć b ron i p rzechow yw a­
nej w  pobliskim  schronie. W szyscy zo­
stali aresztow ani, tzn .: B runon  K reft,

1 g rupy , Z ygm un t Pobłocki i Jó - 
cielski. S chw ytanych  p r2ewie- 
> G dańska, gdzie zostali posta­
rzę d Sondergerich tem  z oskar- 

„o n iebezpieczną działalność 
co l i t  R zeszy”. Sąd skazał każ- 
ich r.t karę  śm ierci. W yrok w y- 
przez rozstrzelan ie  w  G dańsku 
o 1945. a w ięc n a  krótko przed 
miem.

grup# „G ry fa” pod dow ćdz-
ranciszka K onkola z W ejherow a 
<ła schron w  pobliżu. Została 
--••ana przez ten  sam oddział nie- 
Polacy podjęli desperacką w aikę 
tn ik iem . Doszło do ostrej w y- 
cgnia. W alka trwra ła  krótko.
■ g ry fo w ej zginęli od ku l wroga.
: F ranefśjek  Konkol, Prakseda 
ska i F ranciszka Sachariasz, obie 
(ci. W edług zebranych rotacji 
w tej walce, trzech  Niemców, a 
•?o ra n r ;- r" .
Jw ięks...-. ., * płi i rzsn tan ii

Pom orsk.’er-- g rupy  A lfreda 
doszło ’ - 'x o  !944 w Fie- 

v rejonie . . -'eczkow o. N iem- 
sażoo-z : -:f  sijy. W ysi­

li opera- 
pow iato • 

K a r li  (
•‘-'WlerJ -’«<!© 'ły$p '7v \ 

n?4f’jptij*(c5 e;łv 
!! r ^ ’ J.We'

-cTó w, 2& p o d efic łłó w  1 ■ 
mo.-nicr* t  Wejherowi* -  :

3 podoficerów  i oddział 
K srtuz . Mimo tak  w isi 

|  p artyzanci „ a , . 
ę, bronili się dzieln ie  ’ -- 

m  p raw ie  3 godzin, <■••• 
przebić przez okrąż.?

. W alka by ła  jed n ak  ; r . 
szans na w ydostan ie  s: 

ks.tość partyzan tów  pole Sno- 
ich : L eonard  K ustosz, P.w  >
, A lired  Loeper, K lem ens Stu ba, 

i Stub*. w szyscy s K ołeczko­
wa. F ranciszek  M iotk, Leon N iemiec 
z G łodów ka, S tan is ław  K lebdn z Onie.t- 
dżew a, A ugustyn R obds z K :;r an!a. 
Ranni zostali Jan  L ibon i W iktor L iedt- 

e 7. Kołeczkowa. Zwłoki zabttyc oha- 
terów  pochow ano n a  cm en tarzu  <i*i- 
nte. N iem cy w  te j w alce pon ieś’- rów ­
nież iłow ażne stra ty .

20 czerw ca 1944 r. w  B ędargow ie 
funkcjonariusze Schutzpolizei z W ejhe­
rowa na oczach m ieszkańców  zastrzelili 
Ki członków „G ryfa Pom orskiego" w  
odw et za zabicie w e w si policjanta P  e- 
p era  t  kom endy w ejherow sk ie j. 7. rak 
.Niemców pad li: W ładysław  I)<■>’. V’ -|- 
ciech Dosz, B enjam in K reft, K n n c i^ ik  
K iliński, F ranciszek K lepka, Fabian 
Miotk, Ignacy Miotk, Franciszek V.;ika. 
1-e.^n N astały I M ikołaj Nastały. Byli *0 
głów nie rolnicy. Zwłoki zabitych kazano 
z3kopać w e wrspó!nej m og;le w lesie w 
pobliżu sąsiedniej wsi Zębiewo. Zagrodę 
Miotków hitlerow cy spalili. Rodziny po- 
•zostałe po rozstrzelanych  W yw ieziono do 
Potulic w woj. bydgoskim .

W Sulicicach na ziemi puckiej 6 m a r­
ca 1945 roku w rejonie wsi w  pobliskich 
lasach g rupa  żandarm erii p rzeprow adzi­
ła obław ę na partyzan tów  „G ryfa” i n a ­
trafiła  na ich schron. W chw ili, kiedy 
hitlerow cy zbliżali się do bunkra, gry- 
£owrcy otw orzyli ogień w ich k ierunku. 
W yw iązała się w ym iana strzałów , która 
trw ała  blisko godzinę. W w yniku w a lk  
zginęło 5 partyzan tów  z Sulicic i wsi 
okolicznych. Byli to : A lfons Jeka  (do­
w ódca grupy), S tefan  M udlaf, Leon 
K reft, F lorian  W yrw ał i  Józef Rybicki 
(pochodził z W arszawy).

To o sta tn ia  z w a lk  wyzwoleńczych 
bohaterskich  ż o łn ie rz y '  spod znaku 
„G ryfa Pom orskiego”, stoczona na sześć 
dni p rzed zakończeniem  w ojny. 12 m a r­
ca 1945 Wejherow'o, Puck i wsie przy­
ległe zostały w yzw olone w ram ach ope­
racji pom orskiej przez w ojska I arm ii 
pancernej gw ardii gen. pika M ichała 
K atukow a (2 F ron t B iałoruski! przy u- 
dziale polskich jednostek  1 Brygad.' 
Pancernej im. B ohaterów  W esterplatte 
pod dow ództw em  płka A leksandra Ma- 
lu tina. H el z Pólw yspem  w yzwolony zo­
sta ł 10 V 1945 przez w ojska 19 arm ii 
gen. lejtn . W ladom ira Rom anow skiego 
(2 F ro n t B iałoruski) w ram ach likw i­
dacji ponad 40-tysięcznego zgrupow ania 
w ojsk niem ieckich, odciętych od 12 lu ­
tego na Półw yspie H elskim .

ZYGMUNT M ILCZEW SKI
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MILCZEWSKI ZYGMUNT ODR

Działacz SN.
Na przełomie 1943/44r. otrzymał nominację na 
"wicewojewodę" pomorskiego z rąk. Delegata Rządu 
Stanisława Jasiukowicza. Być może zastąpił w końcu 
1943r. Bernarda Ciszewskiego (również z SN) na 
stanowisku pierwszego z-cy Delegata Okr. Rządu na 
Pomorzu.

Zr.: G.Górski, Pomorska Okręgowa Delegatura Rządu 
RP na Kraj w latach 1941-1945, [w:] Walka 
podziemna..., s. 188, 189.
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